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Dar Warszawyd ia
-  Stalingradu

s-op<-
Projetartusze wszystkich krajów 

łączcie się!

WARSZAWA PAP. 2 lute- 
£0 br., w Jedenastą rocznicę 
rozgromienia przez bohater 
ską Armię Radziecką wojsk 
hitlerowskich pod Stalingra­
dem— odbyła się w Amba­
sadzie ZSRR w Warszawie 
uroczystość przekazania w 
darze dla Muzeum Stalin- 
grodzkiego makiety Pomnika 
Braterstwa, wzniesionego 
Przez lud Warszawy w 1946 
r. ku czci bohaterskiej Armii 
Radzieckiej —  wyzwolicielki 
Polski.

Makieta pomnika wykona­
na jest z marmuru 1 brązu.

GŁOS 
WYBRZEŻA
drgań Komitelu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

NR 28 (2262) g d aNsk , Środa  .3. lutego  1954 r. CENA 20 GR.

„Posejdon“
iiniluwal
statek

„Marie Jork u

V nocy z dnia 15 na 16 stycz 
nia lodołamacz „Posejdon", peł­
niący służbę w Polskim Ra fotonie 
ttvic Okrętowym w Szczecinie, ode 
brał ze statku zagranicznego „Mn 
rie Jork“ sygnały wzywające po 
mocy.

Statek „Marie Jork“ wskutek 
naporu lodów został unierucho­
miony.

Lodołamacz „Posejdon" po­
śpieszył statkowi z pomocą, przy­
prowadzając go do portu w Szcze­
cinie,

Na zdjęciu: (od lewej) I oficer 
Antoni Witkowski i kapitan stat­
ku Wacław Kaszubowski na most. 
ku kapitańskim „Posejdona*\ 

CAF — fot. Podolski.

W c c i  11 zapobieżenia odrodzeniu mililaryznm niemieckiego 
i zapewnienia bezpieczeństwa narodom Europy

Projekt rządu radzieckiego
w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami

przedstawiony został przez min. Mołotowa 
na konferencji 4 mocarstw w Berlinie

w ramach 
stwa.

BERLIN PAP. Na poniedziałkowym posiedze­
niu konferencji czterech ministrów spraw zagrani­
cznych minister W. M. Mołotow przedstawił nastę- T eryto riu m  
Pujący projekt rządu radzieckiego w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami:

— Upłynęło już blisko jest Irym, że niebezpieczeń- 
dziewięć lat od chwili, gdy stwo odbudowy militaryzmu 
zakończyła się wojna z Niem ‘ niemieckiego, który dwukrot 
cami, a mimo to Niemcy nie rozpęta! wojnę światową, 
wciąż jeszcze nie mają trak nie zostało usunięte, ponie- 
tatu pokojowego, znajdują waż wciąż jeszcze nie są wy- 
się w stanie rozbicia, pozo- konane odpowiednie postano- 
stają nadal niprównoupraw- wienia konferencji poczdam- 
nione w stosunku do innych skiej.
państw. Takiej nienormal- Traktat pokojowy z Niem- 
nej sytuacji należy położyć cami powinien zapobiec moż- 
kres. Odpowiada to dążę- liwości odrodzenia militaryz- 
niom wszystkich narodów mu niemieckiego i wznowie- 
miłujących pokój. Bez jak nia agresji niemieckiej, 
najrychlejszego zawarcia Zawarcie traktatu pokojo-

iednolitego pań-

Terytorium Niemiec okre­
ślają granice ustalone na mo 
cy postanowień poczdam 
skiej konferencji wielkich 
mocarstw.

Postanowienia
ekonomiczne
I Nie nakłada się na Niem 

cy żadnych ograniczeń w 
dziedzinie rozwoju ich gos­

podarki pokojowej, która po­
winna służyć wzrostowi do­
brobytu narodu niemieckiego.

Niemcy nie będą również 
skrępowane żadnymi ograni­
czeniami, jeśli chodzi o han­
del z innymi krajami, żeglu­
gę morską i dostęp na rynki 
światowe.
i) Niemcy zostają całkowi- 

cie zwolnione od spłaty 
Stanom Zjednoczonym, Wiel 
kiej Brytanii, Francji i ZSRR 
powojennych długów pań­
stwowych z wyjątkiem za­

dłużenia z tytułu zobowiązań 
handlowych.

Postanowienia
militarne

1 Niemcom zezwoli się na 
posiadanie narodowych 

sił zbrojnych (lądowych, lot­
niczych i morskich) niezbęd­
nych do obrony kraju.

Liczebność tych sił zbroj­
nych będzie ograniczona od­
powiednio do zadań o cha­

rakterze • wewnętrznym, lo­
kalnej obrony granic i obro­
ny przeciwlotniczej.
n  Niemcom zezwala się na
** produkcje materiałów 

wojennych i sprzętu wojen­
nego, których ilość lub typy 
nie powinny wykraczać poza 
ramy potrzeb sil zbrojnych 
ustalonych dla Niemiec przez 
traktat pokojowy.

Niemcy a ONZ
Państwa, które zawarły 

traktat pokojowy z Niemca- 
mi, poprą prośbę Niemiec o 
przyjęcie ich w poczet człon­
ków Organizacji Nr'vndów 
/Jednoczonych.Oświadczenie min. W, M. Mołotowa

traktatu pokojowego z Niem wego z Niemcami zapewni
cami nie można zapewnić narodowi niemieckiemu trwa

te warunki pokoju, przyczysprawiedliwego ustosunko- 
w-̂ -.-:3 się do .prawnie u za- ni się zgodnie 
tp5„Tńnyr'h " arodowych in- poczdamskimi do

Na posiedzeniu w dniu 1 bm. min. Moloiow złożył 
oświadczenie, które podajemy z nieznacznymi skrótami.

ni się zgodnie z uchwalam“
—  udowych in-

eresow naiodu niemieckie Niemiec jako państwa jedno
rozwoju

go.
, litego, niezaw isłego, demo

jow ego z 1'N iem na'tetu P° k °~ Statycznego i m iłującego po 
niosła “i ? 1 ma d° -  kó-i oraz da narodowi nie
nia pokoju w nE uropietrT iaak m ieckiem Jl m cin o ić  pok° io ' 
tat pokojow y z X  J a m i  - ^ w s p ó łp r a c y  z innym i na

zanie r?z w ?a W ychodząc z tego założę
w  następstw-'en a w yn !.k ,ych  nia rządy Zw iązku R adziec­
c y  i^ : a‘iow p- TO1' “ ®16'1. w0] k:cS ° ' stan ó w  Zjednoczo- 
niu tych z a i , l > ' ° ZWląZa- n ych ’ W ielkiej B rytan ii i 
wotrne 7ainfc,dnien Są ZyI F ran cR postanow iły nie- 
stw a europejskTe°Wi- " e- - ^  2Włocznte przystópić do oprąktóre ui-c 1er piały wskutek 

itl.erowskiej, zwłaszcza zaś
cowania traktatu pokojowego 

agresji z Niemcami.
sasiedzi N iem w " ~ 7  CZa ZaS Rz^dy ZSRR’ Stanów Zjed 
traktatu ep„kojowego,arC1z M ” onych- Wieikiet Brytanii 
Niemcami przyczyni sie do 1 ?w“ R3ł* że przy‘Polepszenia ogólnej svtua gotowanie traktatu pokojowe 
cii międzynarodowej i przez f . powm" °  odbywac się z u- 
to samo do ustanowienia dzW T  Nlem,ec reprezento trwałego pokoiu. owlenla wanych przez rząd ogólnonie 

Nr, ' . miecki i że traktat pokojowy
zawarcia p,rzyśPieszenia z Niemcami powinien opie-
po •, at• lr‘ .atu Pokojowe- rać sie na następujących p>od g° z Niemcam, nodyktowana stawach:Podstawy

traktatu pokojowego z Niemnami
Uczestnicy
Radz?ikt- B£ytania, Zwiąże! 
no T  ckl>. Riany Zjednoczo

swobodnego decydowania o 
wych sprawach wewr.ętrż- 
wch. organizowania zjazdów 

zebrań, korzystania z wol­
ności prasy i wydawnictw.
C Na terytorium Niemiec 
’ ’  nie wolno dopuszczać do 

istnienia organizacji, wrogich 
demokracji i sprawie utrzy­
mania pokoju.
fi Wszystkim byłym woj- 
”  skowym armii niemiec­

kiej, w tym oficerom i gene­
rałom, wszystkim b. człon- 

. . .  , U1U1C1U N. - kom NSDAP, z wyjątkiem 
i jeano.ne iMieincy uzyskują tych- którzy odbywają karę 
moznosc rozwoju jak0 paĄ. z wyroku sądowego za popeł-

ne — • Stany Zjednoczo
słowąCianC',aLP?Iska Czecho 
inne „ i*  ,Belgla> Holandia i 
czy}y swttWa” które uczestni 
mi L . „ J ®  siłami zbrojny- 

w wojnie z Niemcami
^ s t a n o w i e n i a
P o l i t y c z n e

1 « T a k o  jeaią °db"ao- 
stwo. Tym samym -pań'
zostaje kres r o z b S u ^ / c

stwo niezawisłe; ^êmokra 
tyczne i miłujące pokój

nione przez nich zbrodnie, na 
leży przyznać prawa obywa­

li Wszystkie siły zbrojne telskie i polityczne na równi 
mocarstw okupacyjnych ze wszystkimi innymi obywa 
unnv hvc tełami niemieckimi, aby mo-

§li uczestniczyć w budowie 
mRujących pokój, demokra-

powinny być wycofane z Nie 
mieć nie później niż po Uply. 
wie reku od dnia wejścia w 
życie traktatu pokojowego. 
Jednocześnie zlikwidowane 
będą wszystkie obce -bazy 
wojskowe na terytorium Nie­
miec.
‘ | Należy zapewnić narodo-
^  W  i n  __ ___ ________

tycznych Niemiec. 
ą  Niemcy zobowiązują się,

' że nie będą uczestniczyły 
w żadnych koalicjach ani so­
juszach wojskowych, wymie­
rzonych przeciwko jakiemu-:— y ncuuuu- -— “ jkin przeciwko jainemu-

. niemieckiemu prawa kolwiek państwu, które swy- 
iti latyczne, aby wszyst- nn silami zbrojnymi brało u- 

® osoby znajdujące się pod dzia! w wojnie przeciwko 
■lurysdukcją niemiecką, bez Niemcom.
czyS'wwz-ianip5 Pleć- język j !  Nie będą nakładane na 
stać z nnw ż’7}™0giy korzy- Niemcy żadne zobowiążą 
stawowych P° d‘ nia 0 charakterze polityez
wolność słowa °d’ iak,° to: nym tób militarnym, wypły 
relieiine!?n ? rasy’. *ęuttu wające z traktatów lub ukła- 
tvdnLv,g ■' ' f zekonan P°li- dów zawartych przez rzą-'v 
'« W N;errfe rav,n' Niemieckiej Republiki Fede4 eCh wi,nna być rsinej i Niemieckiej HepubF

na dzioi^in!?i'a meskręp°wa ki Demokratycznej, przed 
nvch 7 C derr!ok;ratycz- podpisaniem traktatu pokojo

. P n i organizacji, któ wego z Niemcami i ponow.„■ , .. ------ wego z iNiemcami i ponow-
y pizyznać prawo nym zjednoczeniem Niemiec

— Przystąpiliśmy do oma­
wiania problemu niemieckie 
go. W naszym porządku 
dziennym sprawa ta figuruje 
pod nazwą „problem niemiec­
ki i zadania zapewnienia bez 
pieczeństwa Europy“.

O wynikach konferencji 
Oerlińskiej będzie się sądzić 
przede wszystkim według te­
go, co da dyskusja nad tym 
oroblemem.

Dla narodów Europy, a w 
tym również dla samego na­
rodu niemieckiego, istotne 
znaczenie będą miały tylko 
takie decyzje, które nie w 
słowach, lecz w czynach bę­
dą zmierzały do zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie Uchwały nasze po 
winny służyć zasadniczemu 
celowi: — zapewnieniu poko 
iu w Europie, a więc rów­
nież zapobieżeniu niebezpie­
czeństwu odrodzenia się mi- 
ldaryzmu niemieckiego.

Czy obecni tu przedstawi­
ciele Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Stanów Zjednoczo­
nych zgadzają się z tym, że 
g’ówną odpowiedzialność za 
rozpętanie zarówno pierw­
szej jak i drugiej wojny 
światowej ponosi militaryzm 
niemiecki? Mam nadzieję, że 
tak. Zadanie nasze polega na 
tym, aby nie dopuścić do wy 
tworzenia się takiej sytuacji, 
w jakiej agresywny milita- 
■ yzm niemiecki mógłby znów 
zakłócić pokój w Europie i 
rozpętać trzecią wojnę świa­
tową.

Ludzie radzieccy zawsze o 
tym pamiętają. Nie mogą oni 
zapomnieć o tych niezliczo­
nych ofiarach, jakie poniósł 
nasz naród w przeszłości, i o 
których przytoczone poniżej 
Uczby i fakty dają słabe tyl­
ko pojęcie. Szczególnie wiel­
kie były te ofiary w ciężkich 
latach napaści hitlerowskiej 
na ZSRR, która nastąpiła po 
napaści na Czechosłowację, 
Polskę, Belgię. Francję, Ho­
landię, Danię, Norwegię i Ju 
gosławię. Czyż możemy za- 
nomnieć, że wskutek napaści 
hitlerowskiej l.UO miast i 
przeszło 70 tysięcy wsi i osad 
w naszym kraju zostało cał­
kowicie lub częściowo zbu­
rzonych lub spalonych? Wia­
dome) powszechnie, że obli­
czenia finansowe wartości 
strat poniesionych przez 
Związek Radziecki wykazały, 
iż bezpośrednie szkody wyrza 
dzone na obszarach Związku 
Radzieckiego okupowanych 
r>vzez hitlerowców wynoszą 
według niepełnych bynaj­
mniej danych 128 miliardów 
miarów.

Czyż możemy zapomnieć, 
że wskutek agresji militaryz 
mu niemieckiego Związek 
Radziecki stracił bezpowrot­

nie na polach walk ort.», 
wskutek bezlitosnej deporta 
cji obywateli radzieckich po­
za granicę ojczyzny — około 
7 milionów ludzi. Wielkie są 
także ofiary poniesione Drzez 
inne narody Europy i nie tyl­
ko Europy. Wszyscy jednak 
wiedzą, że Związek Radziec 
ki ucierpiał więcej od innych 
i dźwigał na swoich barkach 
główny ciężar walki przeciw 
ko agresji, walki o ustano 
wienie sprawiedliwego poko- 
iu.

Wyrażając najgorętsze 
pragnienia i wolę swego na­
rodu, rząd ZSRR uważa, iż 
jego obowiązkiem jest uczy­
nić wszystko, co ieży w jego 
mocy, aby nie dopuścić do 
nowej wojny światowej. Dla­
tego też rząd radziecki bę­
dzie się sprzeciwiał wszelkim 
próbom odrodzenia militaryz 
mu niemieckiego.

Jakie jest stanowisko 
Związku Radzieckiego _ w 
sprawie problemu niemiec­
kiego? Stanowisko Związku 
Radzieckiego — mówiąc krót 
ko — polega na tym, aby na­
sze kraje — Francja, Wielka 
Brytania, Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki kierowa 
ły się w tej sprawie tymi 
podstawowymi zasadami na­
szych wspólnych uchwał, kto 
re zostały iednomyślnie po 
wzięte przez nas poprzednio 
; które stwierdzają koniecz­
ność zapewnienia pokoju i 
zapobieżenia możliwoścrmo- 
wej agresji ze strony mi­
litaryzmu niemieckiego. W 
uchwałach tych ustalo­
no, że Związek Radziec­
ki, Stany Zjednoczone i Wici 
ka Brytania będą współdzia­
łały w tym Kierunku, by do­
pomóc narodowi niemieckie­
mu do odbudowania swego 
państwa na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych 
Do tych uchwał przyłączyła 
się w swoim czasi  ̂ również 
Francja, chociaż obecnie P 
Bidault raz po raz odgradza 
się od tych uzgodnionych de 
eyzjl

Przyznajemy, że w uchwa­
łach poczdamskich jest niema 
ło przestarzałych już punktów 
Niemniej jednak zasadniczy 
sens tych uchwał pozostaje 
vv mocy w całej pełni. Sens 
tych uchwał polega na tym, 
by rozwiązując problem nie­
miecki Francja, ZSRR, 
Anglia i Stany Zjednoczone 
działały razem i aby nasze 
kraje znalazły wspólny ję 
żyk z narodem memieckim, 
s mianowicie z jego siłami 
demokratycznymi, ażeby nie 
dopuścić,do nowej wojny w 
Europie.

Wspomniane układy mię̂  
dzy czterema mocarstwami 
wyraźnie wytyczyły drogę

do zapewnienia bezpieczni, 
stwa w Europie. Jeżeli zgou 
nie z tymi układami czterecl 
rribcarstw me 'dopuścimy 
wspólnym wysiłkiem do oc 
rodzenia militaryzmu nu- 
ubeckiego — usuniemy głów 
ne niebezpieczeństwo nowe 
wojny w Europie i przez to 
wzniesiemy poważne przesz­
kody na drodze do przygo 
towania i rozpętania nówe’ 
wojny światowej. Jeżeli, zre 
zygnujemy ze wspólnej i u 
zgodnionej akcji czterech mo 
carstw oraz dopuścimy do 
odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego — to wówczas żać 
ne układy międzynarodowe 
nie zdołają dać nam wystar­
czających gwarancji, które 
by zapobiegły nowej wojnie 
światowej. W tym wszystkim 
naród niemiecki jest zainte­
resowany w niemniejszym 
stopniu niż inne narody.

Nasza konferencja znalazła 
się w dość niezręcznej sytu­
acji, omawiamy problem nie­
miecki w Berlinie bez udzia­
łu Niemców.

Obecni tu ministrowie 
Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych nie zechcieli 
wysłuchać rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej, powołując się na opór 
rządu Adenauera. Zgodzili 
się oni z tymi oficjalnymi 
osobistościami zachodnio- 
niemieckimi, które wyobra­
żają sobie, że reprezentują 
rzekomo wolę całego narodu 
niemieckiego, chociaż nie od 
powiada to absolutnie rze­
czywistości. Te zadowolone 
z siebie osobistości oficjalne 
/ Niemiec zachodnich nie ze 
-hciały zasiąść przy jednym 
stole z członkami rządu Nie 
mieckie.j Republiki Demokra 
tycznej powołanymi do wła­
dzy przez przytłacza iaca 
większość ludności Niemiec 
wschodnich, jak dowiodły te 
go przeprowadzone tu demo 
kratyczne wybory parlamen 
tartte i liczne fakty z życia 
codziennego. Była to demon 
stracja politycznej krótko­
wzroczności wspomnianych 
kół oficjalnych. Jednakże de 
łegacja radziecka uważa za 
rzecz możliwą naprawienie 
popełnionego błędu. W tym 
celu moglibyśmy w przyszło 
ści skorzystać z okazji wy­
słuchania przedstawicieli Nie 
mieć wschodnich i zachod­
nich, przynajmniej w po­
szczególnych, najważniej­
szych sprawach składających 
się na problem niemiecki 
Można byłoby to uczynić 
również w omawianej dzi­
siaj sprawie.

Delegacja radziecka propo 
nuje jako punkt wyjścia 
uznanie faktu, że problem 
niemiecki jest przede wszyst 
kim sprawa samego narodu 
niemieckiego, samych Niem­
ców. Naród niemieęki nie

może być po prostu jakimś 
lam obiektem uchwał czy 
iziałań innych państw. Tyl­
ko on sam. tylko sami Niem 
cy mogą rozwiązać jak na­
leży problem niemiecki In­
né rozwiązanie problemu nie 
mieckiego byłoby nierozsąd­
ne i w stosunku do narodu 
niemieckiego niesprawiedli­
we.

Z drugiej strony okolicz­
ności związane z drugą woj­
ną światową doprowadziły 
nas do takiej sytuacji, że 
Związek Radziecki. Francja. 
Anglia i Stany Zjednoczone 
nie mogą stać na uboczu od 
rozwiązania, tego problemu, 
nie mogą być w tej sprawie 
jedynie biernymi obserwato­
rami

Dotyczy to oczywiście tyl­
ko obecnego okresu, kiedy 
nie został jeszcze zawarty 
traktat pokojowy z Niemca­
mi. Skoro tylko traktat po­
kojowy z Niemcami będzie 
zawarty — a o to, by to 
przyśpieszyć musimy się na­
reszcie zatroszczyć — Niem­
cy wejdą w poczet równo­
uprawnionych państw Europy

Natomiast aż do chwili za 
warcia traktatu pokojowego 

Niemcami nasze cztery 
państwa powinny działać nie 
każde z osobna, lecz wspól­
nie, ażeby doprowadzić do 
zawarcia traktatu pokojowe 
go z Niemcami i zapewnić 
narodowi niemieckiemu przy 
wrócenie jedności swego pań 
stwa narodowego, ażeby dzię 
ki naszej wspólnej akcji i 
wysiłkiem pokojowych sił 
samego narodu niemieckiego 
stworzyć takie warunki, by 
odbudowane Niemcy nie sta­
ły się w przyszłości nowym 
ogniskiem agresji, lecz stały 
się jednym z równoupraw­
nionych członków rodziny 
miłujących pokój narodów' 
Europy. Nie ulega wątpliwo 
ści, że jeśli nasze cztery pań 
stwa będą działać wspólnie 
i nie będą próbowały wyko­
rzystać choćby części Nie­
miec dla przeciwstawienia 
iednych państw europejskich 
innym państwom europej­
skim — wówczas pomyślnie 
rozwiążemy problem niemiec 
ki.

Na inną drogę popychają 
Niemcy plany utworzenia 
tzw. „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ . Sens politycz­
ny tych planów polega na 
tym. że trzy państwa — Sta 
ny Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja — usiłują 
wraz z kołami oficjalnym 
dzisiejszych Niemiec zachód 
nich zmontować blok woj­
skowy, wymierzony przeciw 
ko czwartemu państwm — 
Związkowi Radzieckiemu.

Obecnie nastąpił właśnie 
moment, w którym do tego 
bloku wymierzonego prze­
ciwko ZSRR wciąga się

wszelkimi sposobami Niem­
cy zachodnie, dając im moż­
ność przystąpienia do wskrze 
szenia militaryzmu niemiec­
kiego.

Nie można nie zwrócić u- 
wagi na fakt, że politykę ta­
ką prowadzi obecnie nawet
rząd francuski. Nie będzie 
żadnej przesady, jeśli sie 
stwierdzi, że ta polityka wy- 
laźnie pozbawiona wszelkiej 
perspektywy, .wywołuje zro-' 
zumiałe zdziwienie większo­
ści narodów Europy.

Uzasadniając tę politykę 
rządu francuskiego, p. Bi­
dault przedstawiał tu zagad­
nienie w taki sposób, jak 
gdyby istniała tylko ta alter 
natywa. o jakiej wspomniał. 
Jakaż jest . ta alternatywa? 
Przytaczam słowa p. Bidault:

„Ważne jest, aby nie pozo 
stawić w środku kontynen­
tu izolowanych Niemiec, n 
■ednocześnie, aby zapobiec 
odrodzeniu sie wszelkiego 
agresywnego militaryzmu 
Pod tym względem możliwe 
są tylko dwie formuły: for­
muła przymusowej kontroli

formuła „stowarzyszenia“
Z sensu słów p Bidault 

wynika, że postanowienia 
układu poczdamskiego doty­
czące Niemiec interpretuj» 
on jako formule ,.przvmuso- 
wej kontroli“ . Przedstawia 
on przy tym sprawę w ten 
sposób, jak gdyby ktoś usi­
łował narzucić Niemcom 
kontrole innvch państw na 
czas nieograniczony. Jest to 
oczywiście interpretacja bied 
na.

Tymczasem, jeżeli nie bę­
dzie się odkładało bez koń­
ca zawarcia traktatu pokojo 
wego z Niemcami, lecz przy 
stąpi się — jak tego żąda 
np. Związek Radziecki — do 
przygotowania traktatu, nie 
trzeba będzie wówczas wie­
le czasu na to. by zawrzeć 
traktat pokojowy z Niemca­
mi bez dalszej zwłoki Prze­
cież zawarliśmy trak+aty po 
knjowe ze wszystkimi inny­
mi państwami Furopy

Z drugiej strony p. Bi­
dault, uciekając się do mgli­
stej „formuły stowarzysze­
nia“ , domaga się utworzenia 

1 „europejskiej wspólnoty ob­
ronnej“ , tj„ mówiąc prościej, 
utworzenia armii zachodnio­
europejskiej, do której włą­
czono by odbudowany Wehr 
macht niemiecki. Powstaje 
zupełnie swoiste „stowarzy­
szenie“, które nazwać można 
w zwykłym języku ugrupo­
waniem ~ wojskowym kilku 
państw zachodnio-europej­
skich, wymierzonym przeciw 
ko-innym pańswom europej 
skim.

Innymi słowy, autorzy for 
muły „stowarzyszenia“ za­
miast troszczyć się o pokój 
między państwami europej­
skimi przygotowują własny­
mi rękami nie utrwalenie 
pokoju, lecz nową i przy 
tym niezmiernie groźną woj 
nę w Europie. Dziwna jest 
okoliczność, że niektórzy 
przedstawiciele Francji wmó 
wili sobie, iż Francji po­
trzebny jest rzekomo nie so­
jusz z ZSRR i innymi miłu­
jącymi pokój państwami eu­
ropejskimi. lecz blok wojsko 
wy z jedną choćby częścią 
Niemiec — blok wymierzo­
ny przeciwko ZSRR, Polsce, 
Czechosłowacji i innym pań 
stwom, jakkolwiek te pań­
stwa stanowią najbardziej 
niezawodna ostoje pokoju i 
bezpieczeństwa ogólno-euro- 
oejskiego oraz pragnęłyby 
być niezawodnymi sojuszni­
kami Francji, zainteresowa- 
nvmi w tym. by nie dopuś­
cić do nowej wojny.

Nie można nie przyznać, 
że jeśli Francja i Związek 
Radziecki będą utrzymywały 
dobre stosunki ze sobą i bę­
dą nie z osobna, lecz wspól­
nie szukać niezawodnych 
sposobów zapewnienia swego

bezpieczeństwa pa zewnątr*, 
to w obecnych warunkach 
nikt nie zdecyduje się na po 
gwałcenie pokoju w Europie 
i bezpieczeństwo Europy bę­
dzie zapewnione.

Odrębność ustrojów spo­
łecznych nie powinna być 
przeszkodą — a w każdym 
razie nie powinna stwarzać 
nie dających się przezwycię­
żyć przeszkód — dla osiąg­
nięcia porozumienia w spra­
wie zapewnienia pokojowe­
go rozwoju obu krajów, co 
powinno stać się niezawodną 
podstawą trwałego pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. 
Będzie to możliwe pod wa­
runkiem, że zarówno Francja 
jak i Związek Radziecki bę­
dą przeciwdziałały wspólnie 
i na podstawie porozumienia 
wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego.

Rząd radziecki jest prze­
konany, że taka polityka zna 
lazłaby również poparcie ze 
strony przeważającej więk­
szości narodu niemieckiego. 
Francja i Związek Radziecki 
nie powinny prowadzić poli­
tyki izolacji w stosunku do 
siebie, lecz powinny dążyć do 
konsekwentnego zacieśnienia 
stosunków francusko-radziec 
kich oraz do stworzenia wa­
runków normalnej współpra­
cy między ZSRR, Francją 1 
Niemcami, a jednocześnie do 
izolacji militarystów i odwe­
towców niemieckich w Euro­
pie, jak również w samych 
Niemczech. Taka polityka 
nie będzie się podobała mi- 
litarystom niemieckim — ale 
stanowią oni przecież nie­
znaczną, chociaż wpływową 
mniejszość społeczeństwa nie 
mieckiego; lecz za to polity­
ka ta znajdzie poparcie ze 
strony najszerszych warstw 
narodu niemieckiego. A to — 
ostatecznie — zadecyduje 
właśnie na korzyść trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

P. Bidault uwierzył w za­
warte w Bonn i Paryżu ukla 
dy z Niemcami zachodnimi. 
Jednakże nawet w samej 
Francji wzrasta z każdym 
dniem opór przeciwko raty­
fikacji tych układów. Jest 
to całkowicie zrozumiałe. 
Najgorętszymi zwolennikami 
utworzenia armii zachodnio­
europejskiej są — jak wia­
domo — ministrowie amery­
kańscy. Jest to dla nich łat­
wiejsze, ponieważ Stany Zje 
dnoczone nie zamierzają 
wcielać swych wojsk do tej 
armii.

P. Dulles mówił tu: 
„Związek Radziecki oświad 

cza, Iż obawia się, że two­
rzona znowu wspólnota (cho­
dzi o „europejską wspólnotę 
obronną“) może być dla nie­
go niebezpieczną. W rzeczy­
wistości jednak ta wspólnota 
uzdrowi Europę, zapewni jej 
większy rozkwit i w ten spo 
sób wzmocni ją; nie należy 
jednak wszystkiego tego się 
obawiać, jeżeli jednocześnie 
uczyni się Europę bardziej 
pokojową“ .

Tak więc radzi się Związ­
kowi Radzieckiemu, aby 
„nie obawiał się“ „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ . 
Jednocześnie wysuwa się za­
strzeżenie, że ma się tu na 
względzie następujący waru­
nek — „jeżeli Europę uczyni 
się bardziej pokojową“ . Wła­
śnie to zastrzeżenie dowodzi, 
że Europy nie uczyniono jesz 
cze pokojową.

Powstaje także pytanie, 
jak należy rozumieć słowa 
p. Dullesa, że „europejska 
wspólnota obronna“ rzekomo 
„uzdrowi Europę i zapewni 
jej większy rozkwit“ . Jak 
wiadomo do „europejskiej 
wspólnoty obronnej • wcho­
dzi tylko sześć państw wraz 
z Luksemburgiem. Wiadomo 
także, że Europa liczy nie 6, 
lecz 32 państwa.

fDalszy ciig na str. 2)
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należących do „wspólnoty“ 
ma uzdrowić całą Europę, w 
które.i istnieją 32 państwa? 
Czy nie jest to dla tych sześ­
ciu państw nadmierny wy­
siłek?

Układy z Bonn i Paryża są 
w istocie rzeczy jedynie czę­
ścią wielkiego amerykańskie 
go planu wojennego. Nie tyl 
ko Luksemburg, lecz i Fran­
cję, a także Włochy traktuje 
się w danym wypadku raczej 
jako wykonawców obcej 
woli, obcych planów.

Układy z Bonn i Paryża 
przekształcą Niemcy zachod­
nie w podstawową bazę wy­
padową dla przygotowania 
nowej wojny w Europie. 
Niemcy zachodnie staną się 
przy tym tylko główną, ale 
nie jedyną bazą wojskową 
dla nowej agresji. Będą one 
tylko uzupełniać sieć amery­
kańskich baz wojskowych w 
Europie, w Afryce północnej, 
na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, na wielu wys­
pach Atlantyku. Wiadomo 
dobrze, że amerykańskie ba­
zy wojskowe istnieją w Wiel 
kiej Brytanii, Niemczech za­
chodnich, we Francji, w Hisz 
panii, we Włoszech, w Gre­
cji, Norwegii, na Malcie, w 
Islandii, Austrii, Portugalii, 
w Maroku francuskim, Alge- 
rze, Libii, Turcji, na Krecie, 
w Arabii Saudyjskiej, Iraku, 
Adenie. Uzupełnieniem sieci 
amerykańskich baz wojsko­
wych na terytoriach obcych 
jest sieć angielskich baz na 
terytoriach obcych, których 
liczba oceniana jest na dzie­
siątki. Co się tyczy baz ame­
rykańskich na wspomnia­
nych terytoriach obcych, to 
ich liczba, nawet według nie 
kompletnych danych, sięga 
osiemdziesięciu dwóch.

Doszło do tego, że Stany 
Zjednoczone zawarły specjał 
ny układ z Hiszpanią fran-

kistowską. Bez takiej pomo­
cy nie mógł obejść się w 
swoim czasie Hitler. Czemuż 
więc inni mieliby rezygno­
wać z takiego znanego so­
jusznika? Oczywiste jest, że 
te wszystkie i liczne inne na 
nowo tworzone amerykań­
skie bazy wojskowe, podob- 
bnie jak układy z Bonn i Pa 
ryża, mają na uwadze to, co 
p. Dulles nazwał „uzdrowie­
niem“ i „rozkwitem" Euro­
py. Nie trudno się zoriento­
wać, że nie chodzi tu bynaj­
mniej o uzdrowienie, ani też 
o rozkwit Europy. Wszystko 
to ma na oku cele wymierzo­
ne przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Nie mo 
żerny więc nie liczyć się z 
tym.

Sprawa nie ogranicza się 
do samych tylko poczynań 
natury czysto wojskowej ze 
strony USA i Anglii. Któż 
nie wie, że ponadto podejmo 
wane są kroki zmierzające 
do podważenia gospodarki i 
dobrobytu ludności np. w kra 
jach demokracji ludowej. W 
1951 roku opublikowano w 
Stanach Zjednoczonych „u- 
stawę o wzajemnym zapew­
nieniu bezpieczeństwa“. W 
myśl tej ustawy wyasygno­
wano 100 milionów dolarów 
na wszelkiego rodzaju akty 
dywersji i sabotażu w Zwiąż 
ku Radzieckim, Polsce, Cze­
chosłowacji, Bułgarii, na Wę 
grzech, w Rumunii, Albanii, 
jak również w radzieckich 
strefach Niemiec i Austrii. 
Wobec tego, że taki krok 'ze 
strony USA wywołał uzasad 
niony protest wielu krajów, 
reklamowanie wspomnianej 
„ustawy“ uległo osłabieniu. 
W ostatnich czasach usiłuje 
się mówić o tym możliwie 
jak najmniej. A jednak, sko­
ro w 1951 roku na działal­
ność dywersyjną w krajach 
demokracji ludowej wyasy­
gnowano 100 milionów dola­
rów, to oczywiste jest, jakież

sumy zostały wyasygnowane 
i w 1952, i w 1953, i w 1954 
roku. Czy wyasygnowane w 
owym czasie sumy'wyniosły 
pół miliarda czy też miliard 
dolarów — tego nie wiemy. 
Jest niemało objawów świad 
czących o tym, że strumień 
dolarów na akcję dywersyj­
ną w krajach demokracji lu­
dowej rozszerza się nadal.

Gdyby chodziło tu o czysto 
wewnętrzną sprawę tego lub 
innego państwa, moglibyśmy 
o tym nie mówić. Ale jest 
przecież inaczej.

Nie wolno pomijać faktu,, 
że również amerykańska „u- 
stawa o wzajemnym zapew­
nieniu bezpieczeństwa“ jest 
przede wszystkim- elementem 
przygotowania nowej wojny 
w Europie. Późniejsze po­
prawki do tej ustawy dowio 
dły, że jej celem jest przy­
czynić się do przygotowania 
nowej wojny nie tylko w 
Europie, lecz i w Azji. Kie­
dyśmy słuchali sobotniego 
przemówienia p. Dullesa, mo 
gło się wydać, że jest ono 
przepojone zupełnie pokojo­
wymi intencjami. Pan Dul­
les wręcz perswadował, że 
me trzeba się lękać układów 
z Bonn i Paryża. Ale z dru­
giej strony nieliczenie sie z 
faktami jest rzeczą nieroz­
sądną. Otóż fakty, co do któ 
rych dopiero co przytoczyłem 
odpowiednie dane mówią zu 
pełnie co innego, niż uspo­
kajające deklaracje p. Dul-

W ostatnich czasach szafuje 
się hojnie słowami na rzecz 
układów z Bonn i Paryża, ot­
wierających wrota przed mi- 
litaryzmem niemieckim U- 
kłady te są obliczone na dzie 
siatki lat. Widocznie chcą 
nam powiedzieć: przestańcie 
myśleć o traktacie pokojo­
wym z Niemcami. Wystarczy 
jeżeli my zbierzemy podpisy 
sześciu rządów pod układami 
bońskim i paryskim. Nimi
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widać duży plac. Nosi on 
imię Thaelmanna. Dalej 
widać szerokie, pagórko­
wata pole pokryte śnie­
giem, spod którego wysta­
ją szczątki jakiejś budow­
li: nieuprzątnięte resztki 
dawnej kancelarii hitlerow 
skiej Rzeszy. Dalej dojrzeć 
można światła na Potsda­
merplatz. gdzie stykają się 
z sobą trzy sektory: demo 
kratyczny, amerykański 1 
brytyjski. Stad też prowa­
dzi wielokilometrowa uli­
ca Poczdamska, którą co­
dziennie przejeżdżają szr.u 
ry ZIS-ów, ZIM-ów, wio­
zące z Unter den Linden 
delegację radziecką do gma 
chu Sojuszniczej Rady Kon 
troll przy Potsdamerstras­
se.

W ciągu całego dnia ruch 
samochodowy na tej trasie 
jest bardzo ożywiony. Wie 
lu bowiem dziennikarzy jeż 
dzi stale między Pressezen­
trum na placu Thaelman­
na a Pressehaus na Pots­
damerstrasse. Stworzenie 
dwóch kwater prasowych 
było konieczne z dwóch 
względów: po pierwsze dla 
tego, że konferencje odby 
wać się mają w jednym ty 
godniu w sektorze amery­
kańskim na Potsdamerstras 
se, a w następnym — w 
sektorze demokratycznym 
na Unter den Linden w 
gmachu radzieckiej amba­
sady; po drugie dlatego, że 
ani z Berlina zachodniego, 
ani wschodniego oddzielnie 
nie można uzyskać połączę 
nia telefonicznego i telegra 
ficznego ze wszystkimi 
miejscowościami w świę­
cie. Z Berlina wschodniego 
można telefonować bez tru 
du do Pekinu, czego nie 
można zrobić z Berlina za­
chodniego.

Jest to wynikiem sprawy 
daleko szerszej, niż podział 
Berlina i podział Niemiec. 
Jest to wynikiem owej 
absurdalnej zimnej_ wojny, 
przy pomocy której amery 
kańscy stratedzy chcieli po 
dzielić cały świat i odciąć 
jedne narody od drugich.

Narody protestują prze­
ciwko temu i w konsek­
wencji tego ostrego prote­
stu setek milionów ludzi w 
świecie mamy konferencję 
berlińską, która musiała za 
jąć się przede wszystkim 
problemem, będącym klu­
czowym dla wszystkich 
opornych spraw. Mowa tu. 
""zywiście, o zagadnieniu 
-mniejszenia napięcia w 
-osunkach międzynarodo­
wych.

Obrady nad pierwszym 
punktem, to jest nad sora

wą odprężenia sytuacji mię 
dzynarodowej oraz zwoła­
nia konferencji pięciu mo­
carstw zajęły czterem mini 
strom trzy i pół dnia. I 
choć w piątek wieczorem 
przystąpiono do debaty nad 
punktem II, nad sprawą 
Niemiec oraz bezpieczeń­
stwa Europy, wiadomo 
jest — zostało to oficjalnie 
ustalone — że do punktu I 
wracać będą czterej mini- . 
strowie w czasie debaty 
nad sprawa Niemiec. 
Punkt I bowiem stanowi tę 
zasadnicza ramę, w której 
dopiero wszelkie inne pro 
bierny staja się możliwe do 
rozwiązania.

Tego nie chciał zrozu­
mieć przede wszystkim pan 
Dulles dla którego np. 
Chiny Ludowe po prostu 
nie istnieją, jako że pan 
Dulles na globusie w tej 
części świata widzi tylko 
wyspę Taiwan.

Te sprawy natomiast ro­
zumieją dużo lepiej — mi 
mo prób solidaryzowania 
się ze stanowiskiem pana 
Dullesa — panowie Eden 
i Bidault. Pan Eden po pro 
stu dlatego, że rząd bry­
tyjski uznaje Chiny Ludo­
we 1 utrzymuje z nimi sto 
sunki dyplomatyczne. Pan 
Bidault — dlatego, że rząd 
francuski uwikłany w bru 
dną wojnę w Vietnamle, 
gdzie dla francuskich agre 
sorów właśnie ostatnie dni 
stały się niezwykle kryty­
czne, wie dobrze, jak po­
trzebna byłaby konferen­
cja mocarstw, która bymo 
gła dopomóc w pokojowym 
rozwiązaniu również pro­
blemów Azji. Trudno nato 
miast myśleć, że na takiej 
konferencji mógłby nie za 
siadać reprezentant wiel­
kiego mocarstwa, reprezen 
tant największego narodu 
Azji — narodu chińskiego.

I choć jeszcze ani pan 
Eden, ani pan Bidault nie 
wypowiedzieli się bezpo­
średnio za zwołaniem kon 
ferencji pięciu, w kołach 
francuskich i brytyjskich 
mówi się dość powszech­
nie, że obaj byliby szczęśli 
wi, gdyby mogli znaleźć ja 
kiś kompromisowy projekt, 
który by choć częściowo 
przyniósł osłabienie napię­
cia międzynarodowego.

Znaczenie udziału Chin 
Ludowych w konferencji 
pięciu mocarstw dla poko­
ju świata niezwykle pla­
stycznie uzmysłowił swym 
partnerom i opinii świato­
wej minister Mołotow, któ 
rego siła argumentacji po­
dziwiana jest powszechnie. 
(W prywatnej rozmowie z 
pewnym burżuazyjnym ko­
respondentem amerykań­
skim usłyszałem wzrusza­

jące wręcz westchnienie: 
„Niestety, my nie mamy 
Mołotowa!“).

Otóż minister Mołotow 
powiedział: — My czterej 
reprezentujemy wspólnie 
ponad 450 milionów ludzi 
czterech narodów. Gdyby 
wśród nas był jeszcze mi 
nister Czou En-lai. repre­
zentowalibyśmy razem mi­
liard ludzi!

W tym rachunku 450 +  
500 zawarta jest cała wa­
ga konferencji 5 mocarstw. 
Sprawa jej zwołania sta­
nęła jako punkt I pierw­
szej od 5 lat narady mini­
strów spraw zagranicznych 
4 mocarstw.

Przed 5 laty zrodziła się 
Chińska Republika Ludo­
wa — jako -owoc wieko­
wej walki wyzwoleńczej 
narodu chińskiego. Obec­
nie siła moralna, politycz­
na i gospodarcza pólmiliar 
dowych chińskich mas lu­
dowych sprawia, że nie 
można rozwiązać podsta­
wowych problemów bez u- 
działu tego narodu. Stało 
się to widoczne z całą o- 
strościa już w pierwszym 
dniu konferencji berliń­
skiej.

Jednocześnie ten nieod­
wracalny fakt historyczny 
ogromnego umocnienia 1 
rozszerzenia się obozu po­
koju w ciągu minionych 5 
lat o 500-milionowe Ludo­
we Chiny, sprowadza do 
nowych proporcji inne mię 
dzynarodowe problemy, m. 
in. również problem nie­
miecki.

Tego nie potrafią pojąć 
starzy politykierzy, którzy 
myślą kategoriami czasów, 
kiedy w Europie Istniała hi 
tlerowska Rzesza, a w Azji 
militarystyczna Japonia. 
Ci politykierzy, siedzący 
dziś w Bonn czy Waszyng 
tonie, sądzą, że można tam 
to co było wskrzesić, a to, 
co wyrosło z woli wyzwolo 
nych narodów, wykreślić z 
obrazu dzisiejszego świata. 
Politykierzy ci stracili więc 
dalsze 5 lat na wskrzesza­
nie między Łabą a Renem 
kadłubowej hitlerowskiej 
Rzeszy, a na Pacyfiku mi- 
litarystycznego. japońskie­
go cesarstwa, gdy tymcza­
sem w ciągu tych 5 lat po­
tężnie wzrósł obóz postę­
pu o nowe siły. Nieodpar­
ta wymowa faktów zmu­
siła nawet wskrzesicieli sta 
rego świata do przyjazdu 
do Berlina i podjęcia roz­
mów na temat odprężenia 
w sytuacji międzynarodo­
wej, które jest zagadnie­
niem nurtującym cała ludz 
kość.
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to właśnie chce się widocznie 
zastąpić traktat pokojowy z 
Niemcami.

Nie należy jednak nie do­
ceniać konieczności rychłego 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami. Trzeba rów 
nież uwzględnić doświadcze­
nia Wersalu.

Ongiś po pierwszej wojnie 
światowej na Zachodzie uwie 
rzono na krótki czas. że Tra 
ktat Wersalski rozstrzygnął 
jakoby zagadnienie zabezpie 
czenia państw europejskich 
przed wskrzeszeniem milita- 
ryzmu niemieckiego i możli­
wością agresji, niemieckiej. 
Krótkowzroczność i niekom­
petencja autorów Traktatu 
Wersalskiego ujawniła się 
bardzo prędko. Wersal nie 
tylko nie zapewnił Europie 
bezpieczeństwa, lecz stał się 
jedną z głównych przyczyn 
drugiej wojny światowej. Tłu 
maczy się to w znacznym 
stopniu tym, że Wersal był w 
stosunku do Niemiec trakta­
tem ucisku, że naród niemiec 
ki go nienawidził, i dlatego 
byl on skazany na nieunik­
nione i haniebe fiasko.

Układy zawarte w Bonn 1 
Paryżu nie sa bynajmniej lep 
sze od Traktatu Wersalskie­
go. Decydujące jest to, że u- 
kłady te nie mają nic współ 
nego ani z zapewnieniem bez 
pieczeństwh europejskiego, a- 
ni z interesami narodu nie­
mieckiego.- Układy te są je­
dynie dodatkiem do osławio­
nego północno - atlantyckie­
go bloku wojskowego

Przy pomocy układów z 
Bonn i Paryża usiłuje się po 
zostawić Niemcy zachodnie 
na okres 50 lat w sytuacji 
państwa na wpół okupowa­
nego, pozbawionego samo­
dzielności narodowej i nieza­
leżności w sprawach polityki 
zagranicznej. Proponuje się 
nam, aby tego rodzaju po­
rządki zostały wprowadzone 
w całych Niemczech, a więc 
również w ich części wscho­
dniej, co najmniej — jak po 
wiedział dziś p. Bidault — 
do chwili zawarcia traktatu 
pokojowego, na którego przy 
gotowanie wciąż jeszcze nie 
wyraża sie zgody.

Jednakże, który z Niemców 
pójdzie dobrowolnie tą dro­
gą? Nawet Traktat Wersal­
ski nie szedł tak daleko, by 
brutalnie pozbawiać naród 
niemiecki jego praw.

A któż uwierzy, że w cią­
gu nieokreślonego czasu Niem 
cy w zachodniej części kra­
ju będą znosić sytuację, w 
której nie będą mogli decy­
dować samodzielnie ani o 
swych sprawach wewnętrz­
nych, ani o zagadnieniach do 
tyczących ich stosunków z 
innymi państwami. Jak moż 
na sobie wyobrazić taką sy­
tuację, w której w pewnej 
części Niemiec, w danym wy 
padku w Niemczech zachod­
nich, trzy państwa zachod­
nie — Stany Zjednoczone, 
Anglia i Francja — będą mo 
gly w dowolnej chwili wtrą­
cać się do życia wewnętrz­
nego, wprowadzać stan wy­
jątkowy, gdy będzie się im to 
podobało, i w ogóle zachowy 
wać się jak nieograniczeni 
władcy tej części Niemiec. 
Jeśli pewne osobistości ofi­
cjalne dzisiejszych Niemiec 
zachodnich zgadzają się na to 
obecnie, to czynią tak bynaj 
mniej nie po to, aby udając 
wymuszoną dziś pokorę, my 
śleć poważnie o możliwości

zachowania takiej sytuacji na 
kilkadziesiąt lat naprzód.

Tak więc. układy z Bonn 
i Paryża są zbudowane na 
kruchych podstawach i dla­
tego nie mogą trwać długo. 
Jednakże pod niewinnym po 
zorem utworzenia armii za­
chodnio - europejskiej ukła­
dy te dają w gruncie rzeczy 
wolną rękę militarystom i 
odwetowcom niemieckim dla 
tworzenia nowej, regularnej 
armii w Niemczech zachod­
nich. f

Najpierw sformowanych bę 
dzie 12 dywizji, jak przewi­
duje to układ paryski. A da­
lej? A dalej — jeżeli nie o- 
każemy szczególnej naiwno­
ści — każdy z nas domyśli 
się, co będzie dalej. Ale w 
takim razie nadejdzie wkrót 
ce moment, kiedy militaryzm 
niemiecki, lekceważąc inte­
resy narodu niemieckiego, 
przemówi swym prawdzi­
wym, agresywnym jeżykiem. 
Wiemy zaś. że nie zatrzymu­
je się on w połowie drogi.

Po wejściu do ..europej­
skiej wspólnoty obronnej" 
Niemcy zachodnie wkroczą o- 
twarcie na tory wskrzesza­
nia militaryzmu niemieckie­
go. Wiadome jest wszystkim, 
że miłująca pokój Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
na nie pójdzie tą drogą. A 
zatem realizacja układów z 
Bonn i Paryża wznosi prze­
szkody nie do pokonania na 
drodze do zjednoczenia Nie­
miec, uniemożliwia na pe­
wien czas przywrócenie jed­
ności państwa niemieckiego.

Istnieje jednak jeszcze jed. 
na wspólna cecha między u- 
kładami bońsko - paryskimi 
a Traktatem Wersalskim. Te 
nowe układy, tak samo jak 
Wersal, godzą swym ostrzem 
w Związek Radziecki. Nie 
wszyscy decydują sie, by mó 
wić o tym otwarcie i ucz­
ciwie, ale mv. ludzie radziec 
cy, nie omyliliśmy sie w swo 
im czasie w ocenie Wersalu. 
Sadzimy, że nie mylimy się 
też w ocenie układów boń­
sko - paryskich, jak również 
w odpowiednich, wnioskach 
y yr>łvwaiacvch z tej oceny.

Sądzimy, że układy z Bonn 
i Paryża spotka nie lepszy 
los, niż ten, jaki spotkał Wer 
sal. Albo układów z Bonn i 
Paryża nie uda się zrealizo­
wać i pozostaną one mar­
twymi, poronionymi potwor­
kami, albo też sam początek 
realizacji tych układów bę­
dzie zarazem początkiem roz 
kładu tego systemu stosun­
ków międzynarodowych, z 
którego usiłuje się zrobić ich 
bazę.

Od narodu radzieckiego 
nie możecie panowie spodzie 
wać się sympatii dla tych u- 
kładów, wymierzonych prze­
ciwko ZSRR i innym miłują 
cym pokój narodom Europy.

Widocznie autorzy ukła­
dów z Bonn i Paryża nie 
wzięli pod uwagę faktu, że 
żyją w połowie XX stulecia. 
Już Traktat Wersalski wyka 
zał, że w naszej epoce nie 
należy wzorować się na naj­
gorszych przykładach daw­
nych traktatów, opartych na 
nierówności praw i ucisku, w 
tym również traktatów XIX 
wieku. Tym bardziej dotyczy 
to traktatów i układów dy­
skutowanych w naszych cza 
sach.

Bez względu na to, czy 
chcemy tego. czy też nie — 
a przecież żyjemy w nowych

czasach — musimy liczyć się 
z wydarzeniami historii nowo 
czesnej. Autorzy układów z 
Bonn i Paryża myśleli wido­
cznie. żs ich to nie dotyczy.
I oto w rezultacie skompo­
nowali oni takie projekty, 
które nie wiążą się z realną 
syt.nacia naszych czasów.

Jeśli nawet jest w tych pro 
jektach coś realnego, to na­
leży przyznać. że nie leży to 
w interesie pokoju, nie leży 
w interesie bezpieczeństwa 
narodów Europy. Z projek­
tów tych skorzystają tylko 
odwetowcy niemieccy, którzy 
marzą o tym, by jak najszyb 
ciei zabrać sie do odbudowy 
militaryzmu niemieckiego i 
do rozbudowy swego przemy 
słu wojennego. Ich agresyw 
ne dażenia uzyskają możność 
realizacji. jeżeli układy z 
Bonn i Paryża nabiorą mo­
cy obowiązującej. Oznacza 
to jednak, źe układy z Bonn 
i Paryża służą nie sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Furopie, lecz sprawie przygo 
towania i rozpętania nowel 
agresji, nowej wolny.

Gdzie iest wyjście?
Wyjście oczywiście istnie­

je. Wyjście polega na tym, 
aby nasze cztery państwa wy 
rzekły się prób przeciwsta­
wiania sie sobie nawzajem, 
przynajmniej jeśli chodzi o 
interesy pokoju, interesy za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. Nie trudno jest zna­
leźć wyjście, ieśli wszyscy 
zgadzamy się z tym aby nie 
dopuścić do odrodzenia mili­
taryzmu niemieckiego.

W tym właśnie celu ko­
nieczne jest rozwiązanie pro­
blemu zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami. Naro­
dowi niemieckiemu potrzeb­
ne są nie układy z Bonn i 
Paryża, które zwiększają 
groźbę wojny: potrzebny mu 
jest traktat pokojowy. Tylko 
traktat pokojowy zapewni na 
rodowi niemieckiemu rzeczy­
wistą wolność i niezależność, 
zapewni mu swobodę decyzji 
zarówno w sprawach wew­
nętrznych, jak i w sprawach 
dotyczących jego stosunków 
z innymi państwami.

Jeszcze przed dwoma laty 
rząd radziecki przedstawił 
rządom Francji, Wielkiej Bry 
tańii i Stanów Zjednoczonych 
swój projekt podstaw trakta­
tu pokojowego z Niemcami. 
Dotychczas jednak trzy mo­
carstwa zachodnie nie wypo­
wiedziały się na temat tego 
projektu, nie wysunęły żad­
nych swoich propozycji w 
sprawie traktatu pokojowego 
z Niemcami. Takie stanowis­
ko nie może przyczynić się 
do rozwiązania tego doniosłe­
go zagadnienia.

Zgodnie z wysuniętym 
przez nas projektem podstaw 
traktatu pokojowego. Niem­
cy zostają odbudowali» jako 
jednolite, niezawisłe, demo­
kratyczne i miłujące pokój 
państwo. Wszystkie siły 
zbrojne mocarstw okupacyj­
nych powinny być wycofane 
z Niemiec nie później niż po 
upływie roku od dnia wej­
ścia w życie traktatu poko­
jowego.

Do wysuniętego dawniej 
projektu uważamy za ko­
nieczne w rozdziale „posta­
nowienia polityczne" dodać 
co następuje: „nie będą na­
kładane na Niemcy żadne zo­
bowiązania o charakterze po­
litycznym lub militarnym, 
wypływające z traktatów lub . 
układów zawartych przez 
rządy Niemieckiej Republiki

Federalnej i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, 
przed podpisaniem traktatu 
pokojowego z Niemcami i po 
nownym zjednoczeniem Nie­
miec w ramach jednolitego 
państwa"

Taka propozycja nie powin 
na była wywołać zastrzeżeń, 
jeśli uspokajające oświadcze­
nie p. Edena na poprzednim 
posiedzeniu odpowiada poglą 
dom rządów mocarstw za­
chodnich, reprezentowanych 
na tej konferencji.

Doniosłe znaczenie dla Nie­
miec ma to, co w traktacie 
może być jjrzewidziane dia 
ulżenia ich sytuacji finanso­
wo-gospodarczej. W związku 
z tym uważamy za pażądane 
dodać do naszego projektu 
następującą klauzulę:

„Niemcy zostają całkowi­
cie zwolnione od spłaty Sta­
nom Zjednoczonym, Wielkiej 
Brytanii, Francji i ZSRR po­
wojennych długów państwo­
wych z wyjątkiem zadłuże­
nia z tytułu zobowiązań han­
dlowych“ , Radziecki projekt 
traktatu pokojowego z Niem­
cami przewiduje, że demo­
kratyczne Niemcy będą mia­
ły własne siły zbrojne nie­
zbędne do obrony kraju. W 
celu sorecyzowania tego za­
gadnienia, proponujemy w 
rozdziale: „postanowienia mi­
litarne" dodać co następuje: 
„liczebność tych sił zbroj­
nych będzie ograniczona od­
powiednio do zadań o cha­
rakterze wewnętrznym, lokal 
nej obrony granic i obrony 
przeciwlotniczej".

Takie postanowienie będzie 
odpowiadać temu, co zawie­
rają odpowiednie traktaty po 
kojowe podpisane już przez 
nasze rządy. Jeśli chodzi o 
konieczność przyśpieszenia 
przygotowania traktatu poko 
jowego, to zwykle znajduje 
się różnego rodzaju zastrze­
żenia, które prowadza do 
przeciągania sprawy. Mówi 
się, że nie należy zajmować 
się przygotowaniem traktatu 
pokojowego, dopóki nie bę­
dzie utworzony rząd ogólno- 
niemiecki. Tego rodzaju o- 
biekcji nie można uznać za 
uzasadnione.

Rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji uważały dawniej za 
możliwe przygotowanie przez 
cztery mocarstwa projektu 
traktatu pokojowego jeszcze 
przed utworzeniem rządu o- 
grdno-niemieckiego.

Nie kto inny tylko mini­
ster spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii przemawia 
jąc na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw w Londynie 
w roku 1947 oświadczył: „dą­
żę do tego, aby osiągnąć ta­
kie porozumienie, które u- 
możliwiloby jednocześnie 
przygotowanie utworzenia 
rządu niemieckiego i przygo­
towanie traktatu pokojowe­
go, gdy tylko przygotowanie 
tego traktatu będzie zakoń­
czone; będzie istniał rząd nie 
miecki, który będzie mógł 
przedstawić swój pogląd na 
temat tego traktatu. Mam na 
myśli, że obie te sprawy po­
winny odbywać się jednocześ­
nie". To stanowisko rządu 
Anglii podzielały również 
rządy U.SA i Francji.

Rzecz jasna, że traktat po­
kojowy może być podpisany 
tyiko przez rząd ogólnonie- 
miecki, który utworzony bę­
dzie przez parlament wybra­
ny na podstawie wolnych wy 
borów. Jeden z naszych głów 
nych obowiązków polega na
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tym, by przyśpieszyć prze­
prowadzenie takich wolnych 
wyborów.

Nie znaczy to jednak by­
najmniej, że przeciągające 
sie spory wokół tego zagad­
nienia mają być powodem 
do rezygnacji z przygotowa­
nia traktatu pokojowego. 
Przygotowanie traktatu po­
kojowego zależy przede 
wszystkim od uzgodnienia 
stanowisk czterech mocarstw, 
czego nie można bez końca 
odkładać. Od dawna już na­
leżało się tym zająć.. Rząd 
radziecki stoi przy tym na 
stanowisku szerokiego udzia­
łu przedstawicieli Niemiec 
we wszystkich stadiach przy­
gotowania traktatu pokojo­
wego. Uważa on, że aż 
do chwili utworzenia rzą­
du ogólnoniemieckiego moż­
na byłoby wciągnąć do 
przygotowania traktatu po­
kojowego przedstawicie­
li Niemiec wschodnich i 
zachodnich. Natomiast osta­
teczne rozpatrzenie i przyję­
cie traktatu pokojowego po­
winno nastąpić z udziałem 
rządu ogólnoniemieckiego u- 
tworzonego na podstawie wy­
borów ogólnoniemieckich, 
przy czym traktat pokojowy 
wymagać będzie ratyfikacji 
przez parlament ogólnonie- 
miecki.

Z tego wynika, że rząd ra­
dziecki proponuje, aby bez 
dalszej zwłoki rozpocząć pra­
cę nad przygotowaniem pro­
jektu traktatu pokojowego z 
Niemcami, podczas gdy pro­
pozycje USA, Anglii i Fran­
cji oznaczają dalsze odwleka­
nie decyzji w tej sprawie.

Sam fakt rozpoczęcia przy­
gotowania traktatu pokojo­
wego świadczyłby o tym, że 
wkroczyliśmy w nowy. na­
der doniosły etap wspólnej 
pracy nad problemem nie­
mieckim, w toku którego mo 
glibyśmy przezwyciężać
istniejące rozbieżności w 
sprawach spornych. Przyczy­
niłoby się to również do zbli­
żenia obu części Niemiec i 
przyśpieszenia decyzji w po­
szczególnych sprawach skła­
dających się ńa problem nie­
miecki, m, in. w sprawie u- 
tworzenia rządu ogólnonie­
mieckiego i przeprowadzenia 
wyborów ogólnoniemieckich.

Stosownie do tych propo­
zycji delegacja radziecka 
przekazuje obecnej konferen­
cji swój uzupełniony projekt 
podstaw traktatu pokojowe­
go z Niemcami, jak również 
swój projekt „o przygotowa­
niu traktatu pokojowego z 
Niemcami i zwołaniu konfe­
rencji pokojowej w sprawie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami“.

Delegacja radziecka ma na 
dzieję, że obecni tu ministro­
wie Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych wypowiedzą 
swe zdanie o tych propozy­
cjach. Byłoby nader ważną 
rzeczą, gdybyśmy się poro­
zumieli w sprawie przyśpie­
szenia przygotowania trakta­
tu pokojowego i zwołania 
konferencji pokojowej w 
sprawie niemieckiego trakta­
tu pokojowego.

Co się tyczy uwag poczynio 
nych dzisiaj przez p. Bidault, 
to delegacja radziecka wypo­
wie swe zdanie na len temat. 
Przestudiujemy również z na 
leżytą uwagą dzisiejsze uwa­
gi n. Edena.

Pozostaje mi tylko dodać,
że delegacja radziecka wnie­
sie swe propozycje również 
w innych sprawach dotyczą­
cych problemu niemieckiego.
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O BROŃCY kapitalizmu przez 
dziesiątki lat starali się nie 
dopuścić do zjednoczenia 

ludzi pracy w walce o wolność. 
Starali się siać antagonizm, jątrzyć 
robotników przeciw chłopom, a 
masy chłopskie przeciwko robot­
nikom w celif wykorzystania chłop 
stwa jako rezerwy burżuazjl do 
zwalczania ruchu rewolucyjnego. 
Szerzyli więc dywersję ideologicz­
ną, puszczając w obieg przeróżne 
teoryjki. Tak np. wypaczając na­
ukę Marksa o koncentracji kapi­
tału, pseudosocjaliścl z II Między­
narodówki twierdzili, że z rewolu­
cją należy czekać do chwili wy~ 
właszczenia ostatniego chłopa 
przez wielki kapitał, kiedy to za­
mieni się on w proletariusza.

Z doświadczeń KPZR i naszej 
własnej praktyki pamiętamy teo­
rię pokojowego wrastania kułaka 
w socjalizm czy też awanturnicze 
tendencje wywłaszczenia średnio­
rolnych chłopów. Jeżeli klasie ro­
botniczej i jej partii udało się w 
porę obalić te teoryjki, to jest 
to olbrzymia zasługa wielkiego 
Lenina, który wzbogacił arsenał 
ideologii marksistowskiej w po­
tężny oręż: w naukę o sojuszu ro­
botniczo-chłopskim, Stosowanie tej 
nauki w strategii i taktyce rewo­
lucyjnej partii bolszewickiej dało 
partii nieprzerwany łańcuch zwy­
cięstw poczynając od wielkiego 
zwycięstwa w Rewolucji Paździer 
nikowej. kiedy to u boku proleta­
riatu setki tysięcy chłopów w sza­
rych płaszczach żołnierskich sztur­
mowały twierdze burżuazji Pra­
cujące chłopstwo, a przede wszyst 
kim biedota, stanowiąca 65 proc.

WIELKA N A U K A
ludności wsi — poparło bolszewi­
ków, widziało w nich bowiem siłę 
zdolną wyzwolić Je z odwiecznej 
nędzy i zacofania, dać mu pokój, 
ziemię, wolność.
Wielka misja historyczna
Czy po odegraniu swej roli, po 

zdobyciu władzy przez proletariat 
skończy się rewolucyjna współpra­
ca robotników i chłopów? Nie 
uczył Lenin — sojusz robotniczo- 
chłopski nie jest zjawiskiem chwi­
lowym, nie Jest sprawą taktyki. 
Oparty na historycznej konieczno­
ści, na najżywotniejszych intere­
sach i obopólnej korzyści zarówno 
robotników jak i chłopów, jest 
on warunkiem pomyślnej budo­
wy socjalizmu, jest treścią dy­
ktatury proletariatu. Dyktatura 
proletariatu — uczy Lenin — jest 
szczególną formą sojuszu dwóch 
klas społecznych, sojuszu, którego 
kierowniczą siłą jest proletariat.

Jakie są przesłanki tego sojuszu? 
Jak zazębiają się życiowe interesy 
uciemiężonych klas społecznych? 
Doświadczenie historii uczy, że bez 
przewodniej roli klasy robotniczej 
najlepiej zorganizowanej, najbar­
dziej rewolucyjnej klasy, uzbrojo­
nej w oręż przodującej nauki spo - 
łecznej — marksizmu, chłopstwo 
w masie swej zacofane, rozdrob­
nione i niezorganizowane n:e zdo­
łałoby się wyzwolić od ucisku.

I odwrotnie — na podstawie do­
świadczeń poprzednich rewolucli

Lenin uczył, że bez poparcia re­
wolucyjnej walki proletariatu 
przez szerokie masy pracującego 
chłopstwa, wałka ta nie może być 
zwycięska. Ale wspólnota intere­
sów robotniczo-chłopskich nie 
ogranicza się do poparcia udzielo­
nego przez, chłopstwo proletariato­
wi. Ta wspólnota Idzie dalej: w 
Interesie proletariatu leży bowiem 
wyzwolenie chłopstwa.

Marks pisał w „Manifeście Ko­
munistycznym“, że robotnicy nie 
zdołają się wyzwolić nie wyzwala­
jąc zarazem całej uciemiężonej 
ludzkości. W warunkach dyktatu­
ry proletariatu — uczył Lenin — 
oznacza to, że robotnicy nie potra­
fią wypełnić swej historycznej mi 
sji całkowitego obalenia kapitału, 
jeśli nie dopomogą chłopstwu wy­
zwolić się spod wyzysku kapitalis­
tów wiejskich — kułaków.

T r ó jie d jin e  h asło
„Proletariat — pisał Lenin — 

stanowi kiasę rzeczywiście rewo 
lucyjną, działającą rzeczywiście 
na sposób socjalistyczny, jedynie 
pod tym warunkiem, że wystę­
puje i postępuje jako awangar­
da całego ludu pracującego i 
wyzyskiwanego, jako wódz w je 
go walce o obalenie wyzyskiwa­
czy, to zaś jest niewykonalne 
bez wniesienia walki klasowej  ̂
na wieś, bez zjednoczenia mas 
pracujących wsi wokół komuni­
stycznej nartll proletariatu

miast, bez wychowania tych mas
przez proletariat".
Lenin opracował strategię walki 

klasowej na wsi, określił miejsce 
proletariatu w tej walce. Proleta­
riat — uczy Xenin — winien od­
różniać chłopa — człowieka pracy 
od chłopa — posiadacza, chłopa 
pracującego od chłopa-handlarza, 
chłopa żyjącego z pracy własnych 
rąk, od chłopa -spekulanta. Socja­
lizm budować można tylko razem 
z chłopem żyjącym z pracy włas­
nych rąk, a nie z kułakiem-speku- 
lantem. Zadaniem partii jest zni­
weczyć wpływ kapitalistów wiej­
skich na wieś pracującą, odizolo­
wać ich od gromady. Proletariat 
winien oprzeć się w tej walce na 
swym naturalnym sojuszniku — 
biedocie wiejskiej, winien jedno­
cześnie zacieśniać sojusz z chłopa­
mi średniorolnymi.

Pozyskać zaufanie wsi pracują­
cej, wydrzeć ją spod wpływów ku­
łackich — oto ważne zadanie. Wy 
maga ono długotrwałej pracy wy­
chowawczej, uświadamiającej i kul 
turalnej. Lenin wskazywał, że sa­
ma agitacja nie wystarcza, że 
chłop musi się przekonać w prak­
tyce o korzyściach., jakie daje mu 
sojusz z proletariatem. Należy więc 
— uczy Lenin — zbudować pod­
stawę gospodarczą sojuszu, rozbu­
dować wszystkie formy spójni mię 
dzy miastem a wsią, pomóc chło­
pu w rozwoju jego gospodarki In­
dywidualnej, w podniesieniu rol­
nictwa. „Najpierw pomóżcie, a po-



Kr. 28 (2262) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Sir. 3

Z  ż y c ia  partii

0 atmosferę wzajemnego zaufania 
i w s p ó łp ra c y

Stosunki między dyrekcją 
R załogą robotniczą w przed 
riębiorstwie socjalistycznym 
oparte są na wzajemnej po­
mocy i szczerej współpracy 
W szak dla jednego celu wszy 
scy pracujemy — dla dobra 
narodu i nas samych, aby co 
raz lepiej i lżej nam się ży­
ło. Dlatego też między dy­
rekcją a załogą powinna ist­
nieć atmosfera uczciwości 1 
zaufania. To stwarza autory­
tet dyrekcji, która powinna 
dbać o załogę, 0 jej warunki 
pracy i bytu.

Załodze — w jej walce o 
Wykonywanie planów pro­
dukcyjnych pomaga organiza 
cja partyjna, pomaga orga­
nizacja związkowa. Organi­
zacja partyjna, skupiająca w 
swoich szeregach przodują­
cych ludzi zakładu, walczy o 
to, aby socjalistyczne .stosun­
ki pracy w przedsiębiorstwie 
nie były naruszane przez ko­
gokolwiek. Organizacja par 
tyjna w zakładzie pracy ist­
nieje po to, aby skierować 
energię twórczą załogi, we 
właściwym kierunku — aby 
.lej praca dala jak najwięcej 
korzyści narodowi 1 samej za 
ledze, aby wychowywać i 
i uświadamiać załogę o słusz 
ilości naszej drogi i naszego 
celu.

Nie jest intencją tego ar­
tykułu omawiać wszystkie 
zadania, jakie ma spełniać 
organizacja nartyina w za­
kładzie pracy. Chcemy tu 
Pokazać na przykładzie ZBW 
24 w Gdyni, do czego prowa 
dzi naruszanie socjalistycz­
nych stosunków pracy w 
przedsiębiorstwie. W ZBW 24 
bowiem dyrekcja nie cieszy 
się zaufaniem załogi, nie ma 
autorytetu, a organizacja par 
tyjna jest zbyt słaba, aby 
wpłynąć na dyrekcje w kie­
runku zmiany jej postępo­
wania, m. in. wskutek tego, 
że dyrekcja postawiła się po­

nad organizacją partyjną. 
Zamiast na organizacji par­
tyjnej, dyrekcja oparła się na 
klice i otoczyła się kumotra 
mi. Słowem — w ZBW-24 
wytworzyła się atmosfera 
niezdrowa, sprzeczna z du­
chem socjalistycznego przed­
siębiorstwa.

Oto garść faktów, Organi­
zacja partyjna wraz z radą 
zakładową stara się mobilizo 
wać załogę do podniesienia 
wydajności pracy. Jedną z 
form tej mobilizacji są wy­
dawane ulotki -  błyskawice. 
Ulotka wydana w grudniu 
ub. r. zrobiła jednak złą ro 
botę, wywołując oburzenie 
załogi.

•We wspomnianej błyska­
wicy -  ulotce piętnowano bu 
melantów, marnotrawców 
mienia społecznego, notorycz 
nych pijaków. Wśród osób, 
które krytykowano i piętno 
wano w tej ulotce znaleźć się 
miało również nazwisko ob. 
Henzla. Lecz jakież zdziwię 
nie ogarnęło towarzyszy z e- 
gzekutywy organizacji par­
tyjnej 1 rady zakładowej, 
gdy dowiedzieli się, że w roz 
prowadzonej po budowach 
ulotce znalazło się nazwisko 
ob. Czyżyka, umieszczone za 
miast nazwiska ob. Henzla. 
Jak się to stało?

Przed odbiciem ulotki zo­
stała ona przedstawiona dy­
rektorowi Jakiowi do akcep 
tacji. Dyrektor nie pytając 
nikogo o zdanie, skreślił naz 
wisko ob. Henzla i wpisał 
nazwisko ob. Czyżyka, który 
jest kierownikiem jednej z 
budów, wysuniętym niedaw­
no na to stanowisko z a- 
wansu społecznego. Ob. Czy 
żyk, jak mówią robotnicy, 
„urabia sobie ręce po łok­
cie“ i ma niezłą opinię. Dla 
czego więc dyrektor skreślił 
nazwisko ob. Henzla i wpi­
sał nazwisko ob. Czyżyka? 
Bo, jak wielu to stwierdza,

Pracownicy gdańskich cegielni
W arszaw ie

Był to Miesiąc Odbudowy 
Stolicy. Przodownik pracy, 
kopacz gliny z państwowej 
cegielni w Starzynie, Frań 
Ciszek Ruta rzucił hasło: 
„Pracownicy naszej cegiel­
ni w szeregach budowni­
czych Warszawy. Czynem 
swym przyczyńmy się do 
tego, aby nasza chluba i du- 
jna narodu — Warszawa sta 
«a się piękniejszą niż była. 
” yprodukujmy dodatkowo 
" y s- sztuk cegły i prze­
każmy ją na budowę sto­licy“.

Wezwanie to podjęła zało­
ga cegielni, a w kilka dni 
później za jej przykładem 
poszli robotnicy cegielni w 
Gościcinie, którzy zobowią- 
zeli się wyprodukować dla 
Warszawy 6 tys. sztuk cegły.

Zobowiązania podjęte 
Przez załogi obu cegielni zo­
stały wykonane, a 4-osobo- 
wa delegacja obu cegielni 
przekazała Stołecznemu Ko 
nutetowi Odbudowy War­
szawy w dniu 16 stycznia 
nr'i tj. w przededniu IX

rocznicy wyzwolenia War 
szawy 11 tys. sztuk cegieł.

Delegaci cegielni ze Sta- 
rzyna i Gościcina: ob. ob. 
Franciszek Ruta, Helena Ma 
ciejewska, Alfred Kłewer i 
przedstawiciel Gdańskich Za 
kładów Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budo­
wlanych Ryszard Pawlak 
brali następnie udział w 
uroczystym posiedzeniu Sto 
łecznej MRN, poświęconym 
IX rocznicy wyzwolenia 
Warszawy oraz byli serdecz 
nie podejmowani przez Sto 
łeczny Komitet Odbudowy 
Warszawy i przodowników 
pracy Przedsiębiorstwa Za­
opatrzenia Budownictwa 
Miejskiego w Warszawie.

W czasie krótkiego poby­
tu w Warszawie delegaci 
zwiedzili budowę Pałacu 
im. Stalina, nowe dzielnice 
stolicy oraz byli obecni na 
występach zespołu „Mazow 
sze“.

Po powrocie podzielili się 
wrażeniami z załogami ce­
gielni. R. P.

ob. Henzel należy do grona 
kumotrów dyrektora. Naj­
istotniejsze w tej sprawie
jest to, że uchylając samo­
wolnie decyzję egzekutywy 
organizacji partyjnej, dyrek 
tor wyrządził krzywdę czło­
wiekowi, który nie zasługi­
wał na publiczne napiętnowa 
nie.

Wiele rozgoryczenia panu 
je wśród załogi z powodu 
„magicznego“, jak to nazy­
wają robotnicy, przyznawa­
nia premii. Nigdy nie wiado 
mo, na co można liczyć, bo 
ani organizacja partyjna, ani 
rada zakładowa, nie mają 
wpływu na podział premii.

Na budowie nr 766/11 zda 
rzył się w listopadzie ub. ro 
ku następujący wypadek. Za 
łbga otrzymała określone fun 
dusze do przerobu w grud­
niu ub. roku. Inwestor 
zmniejszył jednak tę sumę o 
ok. 15 proc. Kierownictwo 
budowy otrzymało polecenie 
dyrekcji, aby na poczet prze 
robu grudniowej sumy wy­
stawiono rachunek na ICO 
tys. złotych. Kierownictwo 
budowy wydało żądany do­
kument, mimo że załoga nie 
wykonała faktycznie robót 
na wspomniane 100 tysięcy. 
Spełnienie żądania dyrekcji 
i wystawienie fikcyjnego ra­
chunku zdarzyło się prawdo­
podobnie dlatego, że poprzed 
nio widocznie praktykowano 
już tego rodzaju kombina­
cje.

Zakończenie tej sprawy 
najbardziej przykre okazało 
się dla załogi przy płaceniu 
premii grudniowej. Mimo wy 
konania planu przez budowę 
nr 766/11, zamiast należnej 
premii w wysokości 70 proc., 
robotnicy otrzymali 40 proc. 
Dlaczego? Dyrekcja przy ob­
liczaniu premii odliczyła od 
sumy przerobu grudniowego 
fikcyjny rachunek na 100 ty­
sięcy złotych oraz nie wzię­
ła pod uwagę zmniejszenia 
przerobu grudniowego przez 
inwestora o 15 proc.

Trzeba jeszcze wyjaśnić, że 
suma 100 tys. zł. również nie 
zaważyła na zwiększeniu pre 
mii w listopadzie. Załoga bu 
dowy nr 766/11 w listopadzie 
uzyskała premie zgodne z fak 
tycznym przerobem.

Jaki był cel tej „magii“ z 
premiami nikt z załogi nie 
wie. Czy załoga może mieć za 
ufanie do dyrekcji, która u- 
rządza takie sztuczki z pre­
miami? Jasne, że nie.

W czasie dyskusji nad te­
zami przedzjazdówymi i wy­
tycznymi IX Plenum KC 
PZPR robotnicy wysunęli 
wiele propozycji, mających 
na celu ulepszenie warunków 
pracy, podjęcie walki z bu- 
melanctwem itd. M. in. maj­
ster budowy nr 766/11, tow. 
Bartkowiak, wysunął wnio­
sek o ułatwienie robotnikom 
dojazdu do budowy. Dotych­
czas dojazd ten jest uciążli­
wy z powodu przeciążenia li 
nii trolleybusowej. Tow. Bart 
kowlak zaproponował zorga­
nizowanie własnego środka 
lokomocji, tak jak to jest na 
innych, pobliskich budowach 
ZBM, gdzie robotnicy dojeż 
dżają do pracy autobusem. 
Wniosek spotkał się z popar 
ciem organizacji partyjnej ' 
rady zakładowej. Z powodu 
jednak sprzeciwu dyrekcji

wniosek ten upadł. Gdy spra 
wa została poruszona na ła­
mach prasy, dyrekcja odpo­
wiedziała. że właściwie nie 
ma o co kruszyć kopii, gdyż 
do przewożenia robotników 
istnieją trzy samochody. Jak 
się potem okazało, był to zwy 
kły wykręt, gdyż samochody 
"te jeżdżą na budowy do Ba­
biego Dołu, a nie na budowę 
nr 766/11. Drobny to na po­
zór fakt, ale jakże charakte­
rystyczny dla sytuacji, istnie 
jącej w ZBM- 24.

Niedobrze się dzieje. Ko­
nieczna jest więc ingerencja 
Komitetu Miejskiego PZPR 
w Gdyni, która by pomogła 
podstawowej organizacji par 
tyjnej w szybkim uzdrowie­
niu panujących tam stosun­
ków.

W. O.

Jednostki taboru pływającego ZPGG w porcie gdyńskim pod­
jęły szereg zobowiązań dla uczczenia II Zjazdu Partii. M. in. 
załoga barki B—6, służącej jako baza magazynowa w strefie 
wolnocłowej, wykonała konserwację sprzętu cumowniczego i 
całego inwentarza oraz wyremontowała sposobem gospodar­
czym ochronę burt.
Na zdjęciu: Stanisław Lewandowski i Józef Melcer pyzy kon­
serwacji sprzętu. Fot. Z. Kosycarz.

W alka o n a jw y ż s zą  jakość
moskiewskiego tkaczu A. Czutdcha

J a k  p r a c i i i e u t y  n a d  p o d n i e s i e n i e m  
produkcji h o do w la n e j w ze s p o le  P G R  G d a ń sk

Uchwała Rządu z dn. 17 
grudnia ub. r. daje wskaza­
nia, jakimi sposobami przy­
śpieszyć rozwój hodowli w 
PGR, spółdzielniach produk­
cyjnych i gospodarstwach in 
dywidualnych.

Zespół PGR Gdańsk, doce 
niając znaczenie tego zagad­
nienia, mobilizuje całą zało­
gę i uruchamia rezerwy, aby 
wykonać w pełni dyrektywy 
partii i rządu.

Na rok 1954 zaplanowaliś 
my zwiększyć produkcję mle 
ka o 15 proc. w stosunku do 
roku ub., tuczników o 20 
proc., opasów o 15 proc., dro 
biu o 20 proc. Pogłowie by­
dła powiększymy ® 35 proc., 
a pogłowie trzody chlewnej 
o 30 proc.

Aby wykonać te zadania, 
planujemy równolegle zwięk 
szenie bazy paszowej, przez 
ulepszenie istniejącej i zwię­
kszenie użytków zielonych. W 
latach ubiegłych popełniliś­
my niewybaczalny błąd, zwię 
kszając stale pogłowie (w la­
tach 1950—1953 o 600 proc.), 
lecz zaniedbując jednocześnie 
zaplecze paszowe. W wyniku 
tego nie osiągnęliśmy wzro­
stu wydajności krów i pro­
dukcji trzody chlewnej.

Obecnie, nauczeni doświad 
czeniami lat ubiegłych i wzo 
rując się na agrotechnice 
Związku Radzieckiego, posta 
ramy się uniknąć tych błę­
dów i zabezpieczyć się w wy 
starczająca ilość paszy.

W tym celu z wiosną przy 
stąpimy do renowacji ląk i 
pastwisk na obszarze ok. 
200 ha, aby podnieść produk 
cję siana. Przez zasiew śród- 
pionów i poplonów, bez u- 
szczuplania areału zbóż kło­
sowych. zwiększymy ilość ki 
szonek i masy zielonej. Przez 
lepszą pielęgnację okopo­
wych podniesiemy wydajność 
z ha, a przez dokładne zbie­
ranie liści buraczanych zwię 
kszymy ilość i jakość kiszo- 
nek.

Aby podnieść zdrowotność 
bydła rogatego, wprowadzi­
liśmy już w PGR Błotnik I 
zimny wychów cieląt dla 20 
sztuk. Podnosimy higienę po 
mieszczeń dla inwentarza,

bieląc wapnem dwa razy do 
roku ich wnętrza oraz ukła­
dając przy wejściu maty de­
zynfekcyjne.

Dla wykonania tych zadań 
wprowadziliśmy szkolenie za 
wodowe załóg i wymianę do 
świadczeń pomiędzy pracow 
nikami gospodarstw. Dzię­
ki temu uzyskaliśmy już 
poważne wyniki. Np. w 
gospodarstwach Miłocin 1 
Koszwały, które stały na 
szarym końcu pod wzglę­
dem wydajności mleka w ze 
spole PGR, dzięki szkoleniu 
oborowych, nauczeniu ich u- 
miejętnego dojenia krów, 
wprowadzeniu właściwej pie_ 
lęgnacji, racjonalnego żywię 
nia i higieny, w oparciu o do 
świadczenia przodującego w 
hodowli krów gospodarstwa 
Błotnik I, Plany produkcji 
mleka są obecnie wykonywa 
ne, 'a nawet przekraczane.

Szeroko też rozwijamy

współzawodnictwo. Chlew- 
mistrze gospodarstw PGR 
Trutowo I i Trutowo III współ 
zawodniczą o jak największy 
przychów prosiąt i całkowi­
te zlikwidowanie padnięć, a 
oborowi tych gospodarstw 
współzawodniczą o zwiększę 
nie dojności krów. Te formy 
współzawodnictwa przenosi­
my obecnie do wszystkich go 
spodarstw zespołu.

Jako zootechnik, bezpośred 
nio od lat kilku związany z 
hodowlą, dołożę wszystkich 
starań, aby nakreślony przez 
IX Plenum plan podniesie­
nia produkcji zwierzęcej, 
wraz, z całą załoga naszego 
zespołu wykonać, a nawet go 
przekroczyć. Będzie to nasz 
wkład w podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w 
naszym kraju.

JERZY KOWALEWSKI
zootechnik Zespołu PGR 

Gdańsk

W ciągu pierwszej powo­
jennej pięciolatki, gdy 
Związek Radziecki w szyb­
kim tempie odrabiał znisz­
czenia wojenne niezwykle 
ważnym zagadnieniem by­
ło przyspieszenie rotacji 
środków towarowych.

W tym to okresie, na jed­
nej z narad produkcyjnych 
działu tkackiego w Krasno 
chołmskim Kombinacie 
Włókienniczym^ w Moskwie 
oświadczył kierownik dzia­
łu — że chociaż kombinat 
przekroczył plan produkcji 
w 1948 roku, to z winy tka 
czy państwo straciło w lis­
topadzie tego roku 142,5 
tys,. rubli, a w grudniu 110 
tys. rubli — ponieważ wy­
produkowano pewną ilość 
tkanin z brakami, które za­
legają magazyny,, nie znaj­
dując nabywców.

Moskiewskich tkaczów, 
znanych patriotów i entu­
zjastów pracy, fakt zamro­
żenia przez ich oddział 
znacznych sum pienięż­
nych przejął głęboko.

Głos zabrał stary tkacz, 
Aleksander Czutkich.

— Braki u nas powstają 
— mówił — bo dyscyplina 
technolog-czna nie jest na­
leżycie przestrzegana, bo 
wielu młodych robotników 
nie posiada fachowego 
przygotowania, bo i nie 
walczyliśmy dotychczas do 
statecznie o jakość. Od nas 
w ęc samych zależy zlikwi­
dowanie braków, które w 
najbliższej przyszłości mu­
szą zginąć.

I braki — rzeczywiście, 
zniknęły,

Z inicjatywy Czutkicha 
powstały najpierw w od­
dziale tkackim brygady 
najwyższej jakości. Każda 
tkaczka zobowiązała się u- 
trzymywać we wzorowym 
porządku swe stanowisko 
robocze, troszczyć się o ma 
szyny, bacznie zważać na 
tkaninę, by nie dopuścić 
do powstawania skaz.

Ale nie tylko to. Do wal­
ki o honor znaku fabrycz­

nego przystąpiła cala zało­
ga kombinatu • — od dzia­
łów produkcyjnych, do ro­
botników pracujących w 
magazynach, spi zątaczek i 
elektryków. Bo w fabryce 
wszystko zależy od kolek­
tywu,. Najlepiej wykonana 
tkanina wiele traci przez 
niedbale magazynowanie, 
złe uprzątnięcie hal pro­
dukcyjnych sprawia/ że 
lotny puch wełniany wrą­
bią się w tkanmę, obniża­
jąc jej wartość itd.

Każdy wiec członek zało­
gi, bez względu na to ja­
ką spełnia funkcję, decydu 
je o powodzeniu całej spra­
wy 1 jest odpowiedzialny 
przed kolektywem. Tę za­
sadę dobrze rozumieją lu­
dzie radzieccy i stąd wy­
wodzą się ich sukcesy, któ­
re podziwia świat.

Organizacja partyjna 1 
związkowa kombinatu spra 
wiły, że zostało zorganizo­
wane systematyczne szkole 
nie techniczne, praca agita 
torów doprowadziła do te­
go, że najmniejszy przeo­
czony brak piętnowano, ja­
ko wykroczenie przeciwko 
honorowi fabryki.

Nawiązano kontakt z 
zakładami dostarczający­
mi przędzy i od nich rów­
nież uzyskano polepszenie 
jakości.

W ten sposób walka o 
jakość produkcji została 
wygrana, wyroby Krasno- 
chołmskiego Kombinatu są 
rozchwytywane na rynku, 
a zarobki robotników w 
wielu wypadkach wzrosły 
nawet o 30 proc.

Dziś, gdy metodę tow. 
Saja „Ja nie wypuszczę 
braku“ podchwytują tysią­
ce robotników Wybrzeża, 
warto zapoznać się z osiąg­
nięciami moskiewskiego 
tkacza A. Czutkicha.

Do walki o wysoką ja­
kość produkcji trzeba wełą 
gać cały kolektyw zakładu, 
bo wtedy walkę tę można 
wygrać.

J. K.

n Rybak M orski" -  pismo dla rybaków
W ostatnich latach rybo­

łówstwo morskie stało się 
jedną z podstawowych gałę­
zi naszej gospodarki mor­
skiej, rozrosło się w prze­
mysł o krajowym znaczeniu. 
Wraz z rozbudową flotylli, 
portów i baz rybackich wzra 
stają też kadry pracowników 
rybołówstwa, a każdy dzień 
stawia przed nimi nowe, nie 
łatwe zadania, których re­
alizacja nieraz nastręcza wie 
la trudności.

Jedną z nich jest fakt, że 
przedsiębiorstwa połowowe 
oraz bazy spółdzielni i rybo 
łówstwa indywidualnego roz 
rzucone są wzdłuż całego 
wybrzeża. I chociaż mają 
one jednolite kierownictwo 
— Centralny Zarząd Rybo­
łówstwa Morskiego, to jed­
nak wymiana na codzień 
najlepszych doświadczeń mię 
dzy pracownikami tego no­
wego przemysłu natrafia na 
duże trudności organizacyj­
ne.

Szczególnego zaś znacze-
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nia nabiera sprawa zacho­
wania łączności między za­
łogami rybackich jednostek 
pływających, jak również 
zacieśnienia ich kontaktu z 
życiem kraju. Rejsy łow­
cze kutrów bałtyckich trwa 
ją od 3 do 7 dni, a statków 
dalekomorskich — od 20 do 
90 dni. Ta specyfika pracy 
rybaków stwarza potrzebę 
zorganizowania specjalnej 
z nimi łączności.

Najlepiej spełnia tę rolę 
prasa, docierająca systema­
tycznie do pracowników lą­
dowych i wszystkich ryba­
ków gazeta. Mamy tu o- 
ezywiście na myśli specjal­
nie wydawane dla pracowni 
ków rybołówstwa pismo, 
które informowałoby ryba­
ków w skrócie tygodniowym 
u najważniejszych wydarzę 
niach międzynarodowych i 
krajowych, jak również o 
przebiegu realizacji planów 
w rybołówstwie i osiągnię­
ciach przodujących zespo­
łów. Jednym z głównych 
zadań takiego pisma jest o- 
czywiście wymiana przodu-

0 WIELKIM SOJUSZU
zaufanie“ —tem .^biegajcie 0mówił Lenin.

że chł^p nie'zdoła3* ,:!,ednocześnłei
zwolić się z k° a c k f{0Wicie Wy- 
nie zdoła%odnieśćCs * f°
ciowej, jeżeli na wsi zachn^ Zy~ 
drobnotowarowa gospodart-* \ iS1<3 
ska, która stale rodzi kar>!taĈ ł°P 
Znieść klasy antagonisty?zne 
wsi można jedynie przez przejście 
od indywidualnej, odosobnionei 
drobnej gospodarki towarowej do 
wielkiej gospodarki zespołowej 
Lenin opracował wielki plan stop­
niowego przeprowadzenia mas 
chłopskich na tory gospodarki ko­
lektywnej — słynny leninowski 
Plan spółdzielczy. Plan ten wszedł 
óo skarbnicy nauki marksistow-

m spółdzielczy. Plan ten wszedł 
do. skarbnicy nauki marksistow- 

iej i stał się skuteczną bronią w
P, . , ronicy nauki ma 

®kiej i stał sią skuteczną bronią w 
Jyalce o zbudowanie ustroju socja­
listycznego.

Ka torach
zespóloicei gospodarki

Lenin podicreślał szczególnie 
takt, ze uspołdzielczenie wsi jest 
sprawą długotrwałą i trudną. Ko­
lektywizacja winna nastąpić pod 
kierownictwem klasy robotniczej 
Przy czynnej współpracy samego 
chłopstwa. Winna się dokonać na 
zasadzie całkowitej dobrowolności 
w wyniku przekonania chłopów o 
korzyściach płynących z nowoczes­
nych form przodującej, naukowo

zorganizowanej gospodarki zespo­
łowej.

Lenin wskazywał, że najlepszą 
poglądową propagandą ruchu spół 
dzielczego jet dobrze zorganizowa­
na spółdzielnia, która staje się 
ośrodkiem promieniowania zespoło 
wych form pracy.

Lenin piętnował ostro niedo­
rzeczne próby wciągania chłopów 
przemocą do komun i zrzeszeń ar- 
telowych. Na pierwszym zjeżdzie 
komun i arteli rolnych, Lenin na­
zwał takie próby „postępowaniem 
skandalicznym“.

Ruch spółdzielczy w skali maso­
wej można będzie rozwinąć dopie­
ro wówczas — stwierdza Lenin — 
Sdy klasa robotnicza, budując w 
szybkim tempie przemysł, zwłasz­
cza przemysł maszynowy, udzieli 
chłopstwu pomocy technicznej, za­
opatrzy wieś w maszyny rolnicze, 
traktory i kombajny. Zadanie so­
cjalistycznej przebudowy wsi pozo 
staje w ścisłym związku z uprze­
mysłowieniem kraju. Należy — pi­
sał Lenin — przesiąść się z konia 
włościańskiego, chłopskiego, wy­
nędzniałego, na konia wielkiego 
przemysłu maszynowego, elektry­
fikacji.

Partia komunistyczna, wierna 
wskazaniom Lenina, pod kierow­
nictwem swego Komitetu Central­
nego zrealizowała politykę uprze­
mysłowienia kraju i na tej podsta 
wie przeprowadziła powszechną 
kolektywizacje rolnictwa. Wielki

kontynuator dzieła Lenina — Jó­
zef Stalin rozwinął i zastosował w 
praktyce leninowską teorię spół­
dzielczego budownictwa. W wyni­
ku olbrzymiej pracy organizacyj­
nej i wychowawczej partii i rzą­
du, 'W wyniku ogromnej pomocy, 
udzielonej chłopstwu przez klasę 
robotniczą w ZSRR, zwyciężył 
ustrój kołchozowy, a kułactwo ja­
ko klasa zostało zlikwidowane. W 
ZSRR zrodziło się najpotężniejsze, 
najlepiej wyposażone technicznie, 
najlepiej zorganizowane na świę­
cie rolnictwo zespołowe.

Ustrój kołchozowy — podstawa 
dobrobytu wsi radzieckiej — dal 
dowody swej ogromnej siły i trwa­
łości w czasie ostatniej wojny, sta­
jąc się jednym z czynników, które 
umożliwiły narodowi radzieckiemu 
odniesienie zwycięstwa nad hitle­
rowskimi najeźdźcami. Sukcesy roi 
nictwa kołchozowego, jego kolosal 
ne rezerwy legły u podstaw opra­
cowanego przed kilkoma miesiąca­
mi gigantycznego planu stworze­
nia w ciągu 2 — 3 lat pełnej obfi­
tości produktów rolnych, planu, 
który stanowi kolejny krok do 
zbudowania komunizmu.

*  *  *

Dziś, w 30 lat po śmierci Lenina, 
wskazania jego zachowały niesłab­
nącą aktualność.

Od pierwszej chwili powstania 
Polski Ludowej nauka ta była dla 
naszej partii wytyczną w wielkim 
dziele socjalistycznego budownic­

twa. Wskazania Lenina legły u 
podstaw wielkiego programu roz­
woju rolnictwa i socjalistycznej 
przebudowy wsi, legły u podstaw 
wskazań, jakie rolnictwu naszemu 
dało IX Plenum. W walce o ten 
program wzmacniamy kierownicza 
rolę klasy robotniczej w sojuszu 
robotniczo-chłopskim, uczymy si| 
coraz lepiej stosować w naszej 
praktyce trój,jedyną formule 
Lenina: oprzyj się o biedotę, za­
cieśniaj sojusz ze średniakiem, ani 
na chwilę nie przerywaj walki z 
kułakiem.

Myśl Lenina pozwala nam sku- 1 
tecznie walczyć z wypaczeniami 
polityki partii, z oportunizmem i 
sekciarstwem, wskazuje drogę cal 
kowitego uniezależnienia pracują­
cego chłopa od wyzysku bogacza.

Wcielając w życie jego nauki 
rozwijamy gospodarkę chłopów 
indywidualnych, a jednocześnie u- 
macniamy i rozszerzamy opartą na 
zasadzie dobrowolności socjalistycz 
ną gospodarkę zespołową na wsi.

Słowo Lenina pomaga nam ak­
tywizować najszersze masy pracu­
jącego chłopstwa, mobilizować ,ie 
do ofiarnej pracy w imię intere­
sów własnvch i klasy robotniczej 
do pracy dla dobra całego narodu.

Wcieleniem w życie wskazań na 
szego wielkiego nauczyciela jest 
stała walka o umocnienie sojuszu 
— podstawy wszystkich naszych 
sukcesów, rękojmi coraz szczęśliw 
szego życia, warunku pomyślnej 
budowy socjalizmu.

DANIEL TRYLEWICZ

i jących metod w połowach 
| i produkcji, co stanowi kon 
| kretną pomoc dla pracowni 
| ków rybołówstwa w realiza- 
I cji okresowych planów pro 
i dukcyjnych.
| Niezbędna jest w nim tak 
5 że szeroka popularyzacja 
| osiągnięć instytutów nauko 
1 wych, jak również najle- 
| piej pracujących grup par- 
jj tyjnych i związkowych, kól 
| ZMP i oficerów KO. Pismo 
5 spełni wtedy rolę czynnika 
= mobilizującego do rytmicz­
ni nej realizacji planów i ich 
s przekraczania. Ponadto za- 
| daniem jego jest zwalczanie 
| wszelkich przejawów biu- 
| rokratyzmu, brakoróbstwa, 
I łamania socjalistycznej dy- 
| scypliny pracy i beztroski w 
| stosunku do palących spraw 
\ bytowych pracowników. W 
= oparciu zaś o szeroką sieć 
\ Korespondentów pismo ta- 
| kie ma możność czujnie się 
i wsłuchiwać w krytykę od- 
| dolną i natychmiast na nią 
§ reagować. A wszystkie ma 
= teriały publikowane w nim 
| muszą być nasycone wska- 
| zaniami partii, co w walca 
= o wychowanie świadomych, 
= ofiarnych i kulturalnych pra 
= cowników rybołówstwa jest 
= podstawowym warunkiem 
l osiągania sukcesów.
| Dla spełnienia takich wla 
5 śnie zadań powstał w paź- 
| azierniku 1952 roku tygod- 
I nik „Rybak Morski“ , który 
| wydaje Oddział Morski „Wy 
5 dawnictw Komunikacyj- 
i  nych“.

Niewątpliwą zaletą tego 
pisma jest jego estetyczna 
i żywa szata graficzna. Każ 
dy numer bogato ilustrują 
zdjęcia i rysunki. Poczytną 
wśród rybaków pozycją »jest 
zamieszczana systematycz­
nie „gadka“ w gwarze ka­
szubskiej. Ostatnio zespól 
redakcyjny tygodnika prze­
prowadził cenną, organiza­
torską akcję zachęcania ry­
baków dalekomorskich do 
przenoszenia się wraz z ro­
dzinami do Świnoujścia, 
gdzie czekają na nich dogod 
ne warunki mieszkaniowe. 
Poświęcono temu w kilku 
numerach „Rybaka Morskie 
go“ cykl reportaży i artyku 
łów.

W sumie jednak „Rybak 
Morski“ w niedostatecznym 
stopniu spełnia swoje zada­
nia. Do dzisiaj nie stal się 
on jeszcze trybuną wymia­
ny doświadczeń przodują­
cych rybaków i pracowni­
ków lądowych rybołówstwa. 
Mistrzowie wysokich poło­
wów i racjonalizatorzy nie 
dzielą się na jego lamach 
swoimi doświadczeniami. A 
jak małą wagę przykłada 
zespól redakcyjny do tej naj 
bardziej konkretnej formy 
pomocy w walce o plan, 
świadczy choćby fakt, że 
prowadzonego dość systema 
tycznie przez kilkanaście 
pierwszych numerów „Ry­
baka Morskiego“ działu „Po 
rady fachowe“ nie ma ostat 
nio w piśmie/

Nie oznacza to, że tygod­
nik sprawami zawodowymi 
przestał się w ogóle zajmo­
wać. Co pewien czas uka­
zują się w nim artykuły na 
ten temat. Wiele z nich by 
ło dobrych i pożytecznych, 
lecz zdarzają się i takie, 
które nie budują autoryte­
tu pisma fachowego. Np. z 
art. „To jest również mar­
notrawstwo mienia społecz­
nego...“ (nr 54), wynika, że 
autor jego nie zna budowy, 
wyposażenia i działania u- 
rządzeń pokładowych... kutra 
rybackiego.

W „Rybaku Morskim“ u- 
kazują się ponadto artykuły 
pisane w niedopuszczalnym 
te nie, które czasem nawet 
obrażają pracowników ry­
bołówstwa (np. artykuł 
,Plan remontów jednostek 
dalekomorskich nie może 
być konstruowany metodą 
„sufitową“ — nr 48 albo art. 
„Przykre nieporozumienie 
czyli wrażenia z konfe­
rencji prasowej w Świnouj­
ściu" nr 54). Często też po­
wtarzają się w piśmie błę­

dy wypływające z braku do 
statecznej odpowiedzialności 
za słowo drukowane. Te 
nierzadkie potknięcia się 
„Rybaka Morskiego“ podry 
wają jego autorytet i zaufa 
nie u czytelników do wielu 
innych, dobrych pozycji za 
mieszczanych w piśmie.

Tygodnik zbyt mało też 
uwagi i miejsca poświęca 
popularyzacji najlepszych 
metod oddziaływania na ry 
baków przez dobrze pracu­
jące grupy i organizacje par 
tyjne w rybołówstwie, jak 
również przez ogniwa związ 
kowe, kola ZMP i oficerów 
KO. Artykuły na te tema­
ty ukazują się sporadycznie, 
a we wszystkich innych 
niedostatecznie uwypuklo­
na jest kierownicza rola 
polityczna organizacji par­
tyjnych w zakładzie.

Gdyby zespól „Rybaka 
Morskiego“ szerzej opiera! 
się w swej pracy o aktyw 
partyjny i fachowy rybo­
łówstwa, śmielej wciągał do 
współpracy z pismem racjo­
nalizatorów, przodujących 
rybaków i pracowników lą­
dowych oraz nieustannie 
rozbudowywał sieć kores­
pondentów w bazach rybac­
kich i na jednostkach pływa 
jących — to na pewno u- 
niknąłby wielu błędów i 
usterek, decydujących o po­
ziomie i wartości pisma.

Musi się także zmienić 
stosunek aktywu rybołów­
stwa morskiego do własne­
go tygodnika. Często się bo 
wiem zdarza, że towarzy­
sze zapraszani przez zespól 
redakcyjny do współpracy 
nie podejmują jej, tłuma­
cząc się nawałem pracy. 
Świadczy to wymownie o 
niedocenianiu przez nich 
doniosłej roli, jaką może i 
powinna spełniać w walce 
o plan rybołówstwa mors­
kiego — gazeta.

Dotychczasowe braki i 
błędy „Rybaka Morskiego“ 
nie są wyłącznie winą zes­
połu redakcyjnego. O jego 
słabości wiedzą dobrze i Wy 
dział Morski KW PZPR i 
kierownictwo Oddziału Mor 
skiego „Wydawnictw Komu 
nikrcyjnych“ . Mimo to, ze 
spół ten do dzisiaj nie do­
czekał się konkretnej porno 
cy. Nie zatroszczono się o je 
go wzmocnienie, ani nie oce 
niano dość często numerów 
tygodnika, co niewątpliwie 
zapobiegłoby powtarzaniu 
się wielu błędów. Czas już 
najwyższy, aby przyjść ..Ry 
bakowi Morskiemu“ z oomo 
cą.
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fcJ O B R Z E Z A
„Przygoda na Mariensztacie i i

„Przygoda na Mariensztacie“ , film produkcji Wytwór­
ni Filmów Fabularnych w Łodzi, 1.953 r. Scenariusz: L. 
STARSKI. Reżyseria: L. BUCZKOWSKI. Zdjęcia: S. KRU­
SZYŃSKI, F. FUCHS. Operator M. VEROSSY. Piosenki: T. 
SYGIETYNSK*. Muzyka: CZ. ANIOŁKIEWICZ.

W tych dniach na ekra­
ny kin Wybrzeża we­
szła nowa polska ko­

media „Przygoda na Ma­
riensztacie“ . Do obejrzenia 
tego filmu nie trzeba za­
chęcać. Po pierwsze *— 
wszyscy są dostatecznie 
spragnieni nowej polskiej 
komedii filmowej. Po dru-

łała przekonać do samodziel­
nej pracy kobiet nawet upar­
tych konserwatystów', dowio­
dła, że „dziewczyna to ludzie“ 
— jak mówi piosenka z jej 
rodzinnych stron.

O „Przygodzie na Marien­
sztacie“ można by powiedzieć, 
że wszystko dzieje się w ni«*j 
może /a łatwo, za przyjem­
nie, bezkonfliktowo, że jest 
trochę naiwna. Ale bezpreten­
sjonalna, młodzieńcza, rozbra-

gie — sam tytuł jest mag­
nesem: „Przygoda na Ma­
riensztacie“ , na tym sa­
mym Mariensztacie, po któ 
rym tak pięknie nas opro­
wadzał Gałczyński, „autor 
w nocne godziny z powo­
du Mariensztatu- w innych 
sprawach nieczynny“ . Po 
trzecie — w roli głównej 
występuje jedna z dziew­
cząt naszego ulubionego 
„Mazowsza“. Wreszcie i bar 
wy — przecież to pierwszy 
polski pełnometrażowy 
film kolorowy. Uśmiech, 
sentyment, młodość, pio­
senka — to wszystko po­
winno się złożyć na udaną 
przygodę.

Jej bohaterką Jest dziew­
czyna wiejska, Hanka (Lidia 
Korsakówna), która swoim u- 
porem, wolą i pilną nauką zdo 
bywa zawód murarki. Na rusz 
towania Warszawy przywiodła 
Ją miłość do „szyszki“  wśród 
murarzy, przodownika Janka 
(Tadeusz Szmidt). Ale czy tyl­
ko miłość? Nie, bo Hanka prze 
jęta się urokiem nowej War­
szawy, romantyką socjalistycz 
nego budownictwa, treścią so­
cjalistycznej pracy, która po­
zwala z dumą patrzeć na do­
my i ulice i mówić: „To moje 
miasto, moje domy, bo ja |e 
buduję, o, tymi rękami, dla 
siebie,..“  I dopięła swego, zdo-

jająco roześmiana i rozśpie­
wana naiwność w „Przygodzie 
na Mariensztacie“ daje tym 
razem przyjemne odprężenie 
po jakiejś sztucznie przemą­
drzałej, nastroszonej i nadę­
tej atmosferze, której za du­
żo jest jeszcze w naszych 
wielu filmach, książkach, 
wierszach.

Gdybyśmy mieli co rok 
po kilka polskich komedii 
filmowych, to „Przygodę 
na Mariensztacie“ trzeba 
by było ocenić znacznie su 
rowiej — wypomnieć jej 
uproszczenia, sporo po­
wierzchowności, niedopra­
cowanie samej konstrukcji 
komediowej i konfliktu ko 
mediowego, brak odwagi, 
krytycyzmu, wyostrzenia, 
łatwo wyczuwalną niesłusz 
ną obawę przed groteską i 
satyrą...

Na razie jednak, nieste­
ty, nadmiar komedii filmo 
wych nam nie grozi. Dlate­
go też pełna bezpretensjo­
nalnego śmiechu, pogodna 
„Przygoda na Marienszta­
cie“ zdobędzie prawdopo­
dobnie uznanie widzów, za 
pewniając im przyjemny 
odpoczynek.

B. O.

Elektryczny się spóźn ł... C2^

Maszynista — maszyniście nierówny
Ludzie na przystanku przytupują nogami dla 
utęsknieniem spogląda w kierunku, skąd ma na-

Mroźny, chmurny ranek, 
rozgrzewki. Co chwila ktoś z 
dejść pociąg.

—  Powinien już być, za półtorej minuty odjazd —  niecierpliwi się ktoś, 
spoglądając na zegarek. —  Czy przyjedzie na czas? To pytanie nurtuje każdego. 
Wtem w półmroku zamajaczyły żółte światła.. Jedzie.

T Y M  razem pociąg ruszył 
4- punktualnie. Zobaczmy, 

któryż maszynista go prowa 
dzi? Brunon Kamiński. Od 
czasu, kiedy przystąpił do 
współzawodnictwa na cześć 
II Zjazdu Partii pod hasłem: 
„Ja nie opóźnię pociągu i 
przejadę 30 tys. kilome­
trów bez awarii“ — jego 
skład kursuje punktualnie.

Elektrowozownia gdyń­
ska ma wielu maszynistów. 
A maszynista maszyniście 
nierówhy. Są wśród nich 
bardziej 1 mniej doświadcz* 
ni, są bardziej i mniej tro­
skliwi o powierzone ich o- 
piece mienie społeczne — i 
co najważniejsze — pasaże­
rów. Jedni dbają więcej o 
tabor kolejowy, drudzy 
mniej.

CO MÓWI „DZIENNIK 
WYPADKÓW“

Potwierdza to najlepiej 
„dziennik wypadków“, do 
którego można zajrzeć w 
elektrowozowni. Rejestruje 
się w nim wszelkie awarie, 
które zdarzyły się na trasie. 
Nawet te, które nie zakłó­
ciły ruchu pociągów. Moż 
na się z tej księgi dowie­
dzieć, że np. maszyniście 
Trędzie zdarzyły się w cią­
gu 1953 roku m. in. następu 
jące wypadki:

9 lutego na skutek luź­
nych segmentów w nastaw­
niku jazdy 4 pociągi miały 
opóźnienie, a jeden został 
wyłączony z ruchu;

4 października, z powodu 
defektu w urządzeniach, je­
den pociąg wypadł z ruchu;

23 grudnia na skutek pęk 
Pięcia sprężyny przy kon­
takcie przekaźnika samo­
czynnego rozruchu w po­
ciągu, który prowadził Trę-

Komunikat WUML
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu-Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku za­
wiadamia, że dnia 4 lutego 
br. odbędą się następujące 
wykłady: 1) Rozwój kapita­
lizmu w Polsce i narodziny 
klasy robotniczej — „Wielki 
Proletariat“ (cz. II), 2) Pra­
wo wartości dodatkowej — 
podstawowe prawo kapitaliz 
mu (cz. I).

Mistrzostwa narciarskie LZS 
wyłoniły nawę talenty

W pierwszym dniu nar­
ciarskich mistrzostw sportow 
ców wiejskich, które odby­
wają się w Wiśle - Głębcach, 
rozegrano biegi na 30 i 40 
km oraz skoki otwarte i do 
kombinacji.

W biegu na 30 km zwycię­
żył Wantiilok (Wisła)—1:24.41 
przed Holeksa (Wisła) — 
1:26.05.

Bieg na 40 km zakończył 
się zdecydowanym zwycię­
stwem Dąbrowskiego (Wisła) 
— 1:55,2 przed Suszką — 
2:15,32.

Skoki do kombinacji w kon 
kurencji seniorów wygrał 
Fros (Wisła), który uzyskał 
skoki 39, 40,5 i 42,5 m oraz 
notę 213,1 pkt. Drugie miej­
sce zajał Łaciak (Szczyrk) — 
skoki 41, 39,5, 43 m, nota 
202,2 pkt.

W konkurencji juniorów 
skoki do kombinacji wygrał 
Huczek (Szczyrk) — skoki 
42, 44,5, 37,5, nota 219,8 pkt., 
przed Pustówką (Wisła) — 
skoki 39,5 40 i 42 m, nota 
189,5 pkt.

Zeszłoroczny mistrz senio­
rów w skokach otwartych — 
Wieczorek (Szczyrk) triumfo­
wał i tym razem zwyciężając 
z notą 211 pkt., skoki — 48 
i 51 m. Drugie miejsce za­
jął Fros, trzecie — Łaciak.

* * *
W drugim dniu zawodów 

rozegrano slalom — gigant z 
udziałem 120 juniorów i se­
niorów. Dobra formą wyróż 
nili się zawodnicy woj. kra 
kowskiego. Seniorzy oraz 
riarsze grupy juniorów star­

towały na trasie 1.200 m z 
różnicą wzniesień 300 m.

Na czołowych miejscach 
znalazło się wielu zawodni­
ków, którzy jeszcze w roku 
ubiegłym startowali jako ju­
niorzy. Należy do nich zwy­
cięzca konkurencji seniorów, 
mistrz Polski juniorów z ro­
ku ubiegłego — Włoch (LZS 
Krynica). Wśród seniorek 
pierwsze miejsce zajęła Cza 
marówna (LZS Krynica) 
przed zeszłoroczną mistrzy­
nią zrzeszenia — Kasperlik 
(LZS Kamienica).

Wśród najmłodszych duże 
uznanie wzbudziła doskonała 
jazda zwycięzcy tej konku­
rencji 14-letniego Husara, 
który jest jednym z najle­
piej zapowiadających się za 
wodników.

da, miało opóźnienie 5 kolej 
nych zestawów...

I tak w każdym niemal 
miesiącu, i to kilkakrotnie 
— powtarza się w dzienni­
ku wypadków nazwisko ma 
szynisty Trędy. Ale nie tyl 
ko jego. Znajdziemy tu bo 
wiem kilkakrotnie powta-r 
rzające się nazwiska: Moź 
dzierz, Famułski, Iran cisz 
kiewicz...
...CO MÓWI NACZELNIK 

ELEKTROWOZOWNI...
Jak wyjaśnia naczelnik 

elektrowozowni ob. Pacho 
wicz, zarejestrowane w 
dzienniku wypadków, więk 
sze i mniejsze awarie, nie 
nastąpiły bynajmniej z wi­
ny tych maszynistów. Wręcz 
przeciwnie — wynikły z 
przyczyn niezależnych od 
nich.

No tak, ale dlaczego takie 
wypadki nie zdarzyły się 
ani razu takim maszynistom 
jak Józef Dauksza, Broni­
sław Trybala, Henryk Resz 
ka, Kazimierz Niedzielski i 
Franciszek Masewicz? Czyż 
by w elektrowozowni jedni 
maszyniści byli „pechowca­
mi“, dla których , wyłącz­
nie przeznaczony jest „dzień 
nik wypadków“, a inni szczę 
ściarzami, którzy się w czep 
kach rodzili?
...I CO Z TEGO WYNIKA
Nie. Nie ma maszynistów 

pechowych i szczęściarzy. Są 
natomiast maszyniści nie 
dbający o tabor i tacy, któ­
rzy troskliwie się nim opie 
kują. Ci właśnie w porę za 
pobiegają, awariom przez 
pieczołowitą troskę, jaką 
otaczają urządzenie, przez 
systematycznie przeprowa­
dzaną konserwację.

I ci właśnie niby to 
.szczęściarze“ najmniej wie 
rzą w pecha, rzekomo prze 
siadującego ich kolegów. 
Maszynista Masewicz już nie 
raz piętnował na naradach 
wytwórczych niewłaściwe po 
stępowanie „pechowców“ , 
którzy przed wyjazdem na 
trasę nie sprawdzają dokład 
nie stanu urządzeń, a pa­
trzą tylko, aby jak najszyb 
ciej „urwać“ się z elektrowo 
zowni.

Okazuje się również, że ci 
wszyscy maszyniści, których 
nazwiska niby to przypad­
kiem najczęściej powtarza 
ja, się w „dzienniku wypąd 
ków“ mają (dziwnym tra­
fem) najsłabsże wyniki w 
szkoleniu. Natomiast ci, któ 
rzy prowadzą pociągi bez a- 
warii, uczą się najlepiej. 
Czyżby „pechowych“ ma­
szynistów i w nauce pech 

| prześladował? Czyżby nie 
; stać ich było na lepsze wy­

niki w nauce?
— Stać ich na to — odpo 

I wiada instruktor szkolenia 
j Szumałda. —■ Tylko chęci 

im jakoś brak...

wawczy? Co prawda instan 
cje te interesują się treścią 
szkolenia, nikt jednak, ani 
sekretarz organizacji partyj 
nej, ani też przewodniczący 
rady zakładowej — nie 
wpadł dotąd na pomysł, by 
zainteresować się, by po pro 
stu zapytać instruktora szko 
ieniowego: a jdk się , też 
poszczególni maszyniści u- 
czą? Organizacja partyjna 
nie zainteresowała się tym, 
jakie wyniki uzyskuje w 
szkoleniu maszynista Famul 
ski, który jest członkiem 
partii. Podobnie jak nie za­
interesowała się faktem, że 
nazwisko tego towarzysza 
zbyt często powtarza się w 
„dzienniku wypadków“. Nie 
zajęła również organiżacja 
partyjna stanowiska w sto­
sunku do maszynisty tow. 
Moździerza, który w dniu 6 
listopada ub. r. nie stawił 
się do pracy, wskutek czego 
z linii wypadły dwa pociągi. 
Zresztą, jak mogła się tym 
faktem zająć, skoro sekre­
tarz organizacji partyjnej 
tow. Mieczysław Muszczyń 
ski dowiedział się o tym po 
raz pierwszy... od przedsta­
wiciela redakcji?

Teraz już można śmiało 
stwierdzić: walka z awa­
ryjnością na kolei elektrycz­
nej została pozbawiona po­
litycznego kierownictwa, bo 
wiem organizacja partyjna 
jest oderwana od tego za­
sadniczego problemu. A tak 
riiużej być nie może. Zna­
czenie regularnego ruchu

pociągów elektrycznych jest 
dia trójmiasta sprawą tak 
kluczową, że nie można jej 
tracić ani na chwilę z po­
la widzenia.

„JA NIE OPÓŹNIĘ 
POCIĄGU“

A walkę o regularność ru 
chu można wygrać. Można 
wygrać, zrywając z bez­
myślną, oportunistyczną wia 
rą w,pecha, gnębiącego nie­
których maszynistów. Moż 
na wygrać — stawiając za 
wzór wszystkim maszyni­
stom — tych najlepszych 
Tych, którzy podjęli hasło: 
„Ja nie opóźnię pociągu",

Można przecież nauczyć 
wszystkich maszynistów, 
by tak jak tamci, nieustan­
nie czuwali nad stanem u- 
rządzeń technicznych tabo­
ru, można wreszcie i trze­
ba zwrócić przeciwko spraw 
com zakłóceń w ruchu po­
ciągów zwartą opinię całej 
załogi.

A w tej walce, którą trze­
ba rozpocząć i wygrać — 
ma organizacja partyjna i 
kierownictwo elektrowozów 
ni poważnego sojusznika — 
aparat polityczno - wycho­
wawczy. Gdy zjednoczą swo 
je wysiłki — walka będzie 
wygrana.

Oczywiście będzie wygra 
r.a — ,w elektrowozowni 
Lecz kolej jest precyzyjnym 
mechanizmem, w którym 
jest wiele trybów. O in­
nych trybach wpływających 
na regularność ruchu „elek 
trycznęgo“ pomówimy w na 
stępnym numerze“.

K. Pikor

Dalsza rozbudowa
Politechniki Gdańskiej

Politechnika Gdańska, jed­
na z największych wyższych 
uczelni Wybrzeża, otrzymała 
w roku ub. szereg nowych 
pracowni. Oddano m. in. do 
użytku studentów wielki 5-

wane są już prace przy bu­
dowie dwóch obiektów o ku­
baturze 58 tys. m* dla Insty­
tutu Budownictwa Okrętowe 
go. Znajdą tu pomieszczenie 
katedry Wydziału Budowy

kondygnacjowy gmach dla Okrętów. Wszystkie pracow-

! FAMUŁSKI I MOŹDZIERZ 
| SĄ CZŁONKAMI PARTII...

A co na to organizacja par 
tyjna i związkowa, co na to 

I aparat polityczno - wycho-I £ A T R V
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Barbarzyńcy*', godz. 18.
I Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
i „Poszukiwacze“ , godz. 19. 
Teatr Kameralny w Sopo-cie — 

„Zwady miłosne“ , godz. 17.

Dwór Św. Jerzego

K I N A

Liga hokejowa na półrnelku
Do zakończenia I rundy 

mistrzostw w lidze hokejo­
wej pozostało jeszcze 5 spot 
kań zaległych. Najwięcej 
zaległości“ ma bydgoska 

Gwardia, która musi w naj 
bliższym czasie rozegrać 3 
mecze, gdyż II runda mi­
strzostw rozpoczyna się już 
7 bm. Z 12 drużyn tylko 
cztery mają rozegrane wszy­
stkie spotkania. Są to: Włók 
niarz Łódź i Budowlani Opo 
le z grupy A oraz Górnik 
Szopienice i Stal Stalino- 
gród z grupy B

Na półmetku zarysowa! 
się już dość wyraźnie układ 
sił w obu grupach. W pierw 
szej — warszawskiej prowa 
dzi zdecydowanie mistrz 
Fołski CWKS, który w czte 
rech zwycięskich spotka­
niach strzelił 51 bramek. Do 
miejsca w finałach (wcho­
dzą po dwie drużyny z obu

grup) kandydują w tej gro 
pie obok CWKS trzy zespo­
ły: Kolejarz Toruń, Gwa. 
dia Bydgoszcz i łódzki Włók
nii-rz. Pozostałe dwie druży 
ry AZS Stałinogród 1 
dowlani Opole są zdecydo­
wanie słabsze.

Górnicy z Szopienic są na 
czele grupy staiinogrodz- 
kiej. Zakończyli oni I run­
dę mając na koncie 4 zwy­
cięstwa i jeden remis (z 
Ogniwem Cieszyn). Do dru 
giego miejsca kandydują o- 
becnie Gwardia Stalino- 
gród i Unia Krynica o czym 
zadecyduje weryfikacja me 
czu tych drużyn, który przy 
niósł wynik 3:3, jednak wo 
bec nieformalności nie zo­
stał zweryfikowany. Czwar 
tym zesp'lem, którv może 
mieć coś do powiedzenia w 
walce o finał, jest tu Og­
niwo Cieszyn.

GDAŃSK: „Leningrad“  —
„Pizygoda na Mariensztacie" — 
ad Lat 7, godz 16, 18, 20, „Bajka“ 
vve Wrzeszczu — „Pod tureckim 
jarzmem“ — od lat 14, godz. 16, 
• 3. 20, „ZMP-owiec“  we Wrzesz­
czu — „Nadziei za dwa grosze'* 

od lat 18, godz. 16, 18, 20,
Maja“  w Nowym Porcie — 

. Najpiękniejsza“ — od lat 18, 
godz. 17, 19, „Delfin“ w Oliwie 
— „Arena śmiałych“ — od lat 
12. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic“  — „Przy­
goda na Mariensztacie“ — od lat 
7 godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Go­
plana“ — „statek pułapka“ — 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, „War­
szawa“ — „Przygoda na Marien­
sztacie“ — od lat 7, godz. 16, 

»1,1 118, 20. „Fala“ na Grabówku —
o u * ..Szkarłatny kwiatuszek“ — od 

lat 7, godz. 18, 20, „Promień“  w 
Chyloni“ — „Syn pułku“ — od 
lat 12, godz. 17. 19, „Neptun“  w 
Orłowie — „Futro pana Kruge­
ra“ — od lat 14, godz 17, 19.

SOPOT: „Polonia“  — „Śpie­
wają skowronki“ — od lat 12, 
godz. 16. 18, 20, „Bałtyk“ — „Do­
mek z kart“ — od lat 7, godz. 
15 30, 17.30, 19.30.

W a ż n i e j s z e  i e ł e l o n y
Straż Pożarna:

Gdańsk — 08,
Gdynia — 03,
Sopot — 511-00.

! rogotowie Ratunkowe:
W Gdańsku-Wrzeszrzu — tel. 
410-00 i 09 — Grunwaldzka 2 — 
czynne całą dobę. — Pogoto­
wie dziecięce — tel. 09. — od 
godz. 19—7, Gdynia — skwer 
Kościuszki. Nocne pogotowie 
grypowe — tel. 348-69 — od 
godz 17—7.

p./y  'ta nu Węglowym, 
olłuh :j Bramy, wznosi 
się Dwór svv. Jerzego, zbuau 
wany w toku 1494 przez bu­
downiczego Jana Glotów. Bu 
dynek ten wzniesiony został 
na siedzibę bractwa św. Je­
rzego, którego członkowie 
mieli obok Dworu w osuszo­
nej fosie przy murach obron 
nych swą strzelnicę. Od koń­
ca XVI wieku znajdowała 
się tu szkoła szermierki, a 
później zbierali się w nim 
brakarze i cechownicy gdań­
skiego sukna.

W ubiegłym stuleciu w 
gmachu tym mieściła się 
szkoła sztuk pięknych. W la 
ta oh międzywojennych zaby­
tek służył dla celów handlo­
wych. Uciekający pod napo- 
rem wojsk radzieckich hit­
lerowcy spalili ten cenny za­
bytek.

Obecnie budynek ten został 
całkowicie zrekonstruowany. 
Cztetospadowy dach uwień­
czono latarnią. Na szczycie 
wieżyczki znajduje się figu­
ra św. Jerzego, walczącego 
ze smokiem, Warto zwrócić 
uw'agę na kamienne ozdoby 
okien parteru i na portal 
(przeniesiony z jednej z ka­
mienic przy ul. Wcłniar- 
skiej). Obecnie trwają prace 
przy odbudowie wnętrza. 
Mieścić się tu będzie siedzi­
ba oddziału Stowarzyszenia 
Architektów PRL.

Fot. z. Kosycarz

Członkowie LPZ
na cześć II Ziazdu Partii
Członkowie koła Ligi Przy 

jaciół Żołnierza przy Gdań­
skich Zakładach Drzewnych 
w Sopocie zobowiązali się 
dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR wybudować dwie ża­
glówki typu P-15. Członkom 
koła przy budowie żaglówek 
dopomogą technicy ob. ob. 
Kęcka, Mandryk, Nowak i 
inż. Corda.

zakładu chemii oraz Instytut 
Budownictwa Wodnego Pol­
skiej Akademii Nauk.

Rozbudowa Politechniki 
prowadzona jest w dalszym 
ciągu. Poważnie zaawanso-

KRON1KA DNIA
Opatrzyć rury wodociągowe

W związku z falą mrozów wie 
lu mieszkańców praktykuje nie- 
domykanie kranów w celu sta­
łego przepływu wody, uważając 
to za ochronę przed zamarznię­
ciem i uszkodzeniem źle izolo­
wanej instalacji wewnętrznej. 
Tego rodzaju postępowanie unie 
mcżliwia zaopatrzenie mieszkań­
ców w wodę na wyżej położo­
nych terenach.

W celu zapewnienia równo­
miernego rozdziału wody Miej­
skie Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji w Gdańsku 
przypomina o konieczności opa­
trzenia rur wodociągowych w 
pomieszczeniach nie ogrzewa­
nych.

Zmiany w repertuarze 
teatru „Wybrzeże“

Z dniem 5 bm. Państwowy 
Teatr Wybrzeże dokonuje prze­
sunięć sztuk granych dotąd na 
scenach trójmiasta.

Sztuka Aleksandra Krona „Po 
szukiwacze“ grana będzie w Te­
atrze Kameralnym w Sopocie. 
Komedia Moliera „Zwady mi­
łosne.“ z dniem 5 lutego br. wy­
stawiona będzie na scenie Te­
atru Dramatycznego w Gdyni. 
W Teatrze Wielkim w Gdańsku 
grana będzie nadal sztuka „Bar­
barzyńcy“ Gorkiego.
Gościnny występ Stanisława 

Skrowaczewskiego
W czwartek 4 bm. w Gdyni 

oraz w piątek 5 bm. w Gdańsku 
odbędzie się koncert symfonicz­
ny pod dyrekcją Stanisława 
Skrowaczewskiego, który zapo­
zna słuchaczy ze swoją uwerturą 
klasyczną, po raz pierwszy wy­
konaną przez autora na Wybrze­
żu. Stanisław Skrowaczewski zo­
stał wyróżniony i nagrodzony na 
międzynarodowym konkursie 
kompozytorów w Belgii.

Solistką koncertu ‘ będzie Ste­
fania Woytowicz, w której wy­
konaniu usłyszymy „Szechere- 
zadę“ M. Ravela z towarzy­
szeniem orkiestry. Progi am uzu

l r 1 Symfonia Brahmsa.
Przełożenie wycieczki 

do Poznania
PP i T „Orbis“ w Gdańsku 

zawiadamia, że na skutek zmia­
ny programu w Operze Poznań­
skiej projektowana wycieczka 
w dniu 7 bm. na operę „Car­
men“ zostaie przełożona na czas 
późniejszy. Termin wycieczki 
podany zostanie w prasie i ra­
dio.

Przodujące
k o l »  m y ś l i w s k i e

Jedno z najstarszych kół my­
śliwych na Wybrzeżu „Zjedno­
czenie“ dostarczyło w sezonie 
1953/54 r. do placówek „Lasu" 
2.000 kg zajęcy.

Członkowie tego koła nie tyl­
ko polują, ale i prowadzą ra- ! 
cjonalną gospodarkę hodowlana. 
Tak np. ubiegłej zimy koło spu. i 
wadziło z Bydgoszczy i puści>o 
na swe tereny łowieckie — dia 
odświeżenia krwi —• 30 par za­
jęcy, ustawiło 15 karmników dla 
kuropatw, 53 karmniki dla za- 
tecy i 2 dla sarn.

Członkowie koła to ludzie z 
różnych zawodów — robotnicy, 
rybacy, inżynierowie, profeso­
rowie wyższych uczelni.

M. Krasnodębski

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 3 — ul. Ro­

kossowskiego 35, nr 7 — ul. Grun 
v/aldzka 83 we Wrzeszczu, nr 17
— ul. Kaprów 4 w Oliwie, nr 4
— ul. Oliwska 82/4 w Nowym 
Porcie, nr 21 — ul. Jedności Ro­
botniczej nr 111 w Oruni.

Gdynia: apteka nr 11 — Skwer 
Kościuszki 22, nr 10 — ul. Czer­
wonych Kosynierów nr 137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. Bohate­
rów Stalingradu nr 66 w Orło­
wie.

Sopot: apteka nr 15 — ul. Ro­
kossowskiego 21.

nie i laboratoria Instytutu 
zostaną bogato wyposażone 
w pomoce naukowe: mecha­
nizmy do napędu statku, ma­
szyny wirnikowe itp.

Specjalne pomieszczenia 
przeznaczy się na prototypów 
nię maszyn i urządzeń pro­
jektowanych w Politechnice 
dia naszego przemysłu okrę­
towego. Budynki Instytutu 
studenci Politechniki Gdań­
skiej otrzymają już na po­
czątku roku akademickiego 
1954/55,

Na ukończeniu znajduje się 
ponadto budowa elektrocie­
płowni, która ogrz.ewać bę­
dzie budynki Politechniki. 
Elektrociepłownia służyć rów 
nież będzie jako pracownia 
studentów Wydziału Mecha­
nicznego. Wkrótce zostanie 
oddana do użytku transfor- 
matornia, zasilająca w prąd 
wszystkie zakłady Politechni 
ki. Trwają także przygoto­
wania do budowy nowego o- 
biektu o 'kubaturze 40 tys. 
ms.

' P rze d  VIII ro czn ica
powstań a ORMO
20 lutego br. przypada VIII 

rocznica powstania ORMO. 
W związku z tym przed kil­
ku dniami ukonstytuował się 
w Gdańsku komitet organiza 
cyjny obchodu tej rocznicy. 
W skład komitetu weszli 
przedstawiciele partii, władz 
i organizacji społecznych. 
Przewodniczącym komitetu 
został wybrany prezes oddzia 
łu miejskiego LPŻ w Gdań- 
sku ob. Ebertowski.

Komitet zajmuje się orga­
nizacją uroczystej akademii, 
na której zostaną odznacze­
ni wyróżniający się w pracy 
ORMO-wcy.

Program obchodu przewi­
duje m. in. zebrania ORMO- 
wców w zakładach pracy, na 
których podsumują oni swo­
je osiągnięcia. Zebrania ta­
kie odbyły się już w Stoczni 
Gdańskiej, Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni, w 
Zakładach im. gen. Świer- 
cze/vskiego i wielu innych. 
Uczestnicy zebrań dla ucz­
czenia swego święta podej- 
rn;,'ią zobowiązania indywi- 
du.n'ne i zbiorowe.

Iw irh w stęp u  sin 
i l / I L_________

titórv odbędzie się 
W SOBOTĘ 6 LUTEGO BR. 
w  GRANO -  HOTELU 
w  SOBOCIE 
sji do nabycia:
w GDASrSKU — redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego“, 
Targ Drzewny 3/7, pokój 
nr 307,
w GDYNI — księgarnia 
Domu Książki nr 17, ul.
Świętojańska 47, 
w SOPOCIE — Klub Mię­
dzynarodowej Książki i 
Prasy, ul. Rokossowskie­
go.

Zarezerwowane bilety 
prosimy wykupić w ciągu 
dnia dzisiejszego, w prze­
ciwnym razie zostaną one 
sprzedane.

R A D i O
Ważniejsze audycje 

na środę — 3 bm.
12.45 — Audycja dla wsi. 13 00

— „Na Kaszubach stoi kamień”
— z Gdańska. 13.30 — Koncert 
solistów. 14.10 — Dla klas III- i 
IV audycja „Poznajemy instru­
menty muzyczne". 14.30 — Kon­
cert ork. szczecińskiej. 15.10 — 
Aud. liter. 16.00 — Sonaty kla- 
klasyczne. 18.50 — Książki, które 
na was czekają. 19.15 — Aud. 
historyczna. 19.30 — Muzyka i
i aktualności. 20.20 Utwory Men 
delssohna i Bertholdy.

Program lokalny. 6.13 — Uwa­
ga PGR. 16.40 — Audycja dla 
młodzieży. 17.15 — Przed kon­
certem Filharmonii Bałtyckiej. 
17.35 — Reportaż Władysława
Mergla z Fabryki Płyt Pilśnio­
wych w Czarnej Wodzie. 17.45
— Z piosenką po świecie. 18 00
— Codzienny przegląd wydarzeń. 
18.10 — Muzyka rozrywkowa — 
gra sekstet Ksawerego Bujal- 
skiego.

1
i Centrala Handlowa Przem. Drzewnego Spółdzielcze Zakłady Gumowe

Biuro Wojewódzkie w Gdańsku im. M. Buczka, Gdynia, ul. Szkolna 10
zawiadamia, że dla wygody klientów tel. 23-50

m Sopotu uruchomiła podają do wiadomości mieszkańcom Wy-
punkt sprzedaży detalicznej mebli brzeża, że z dniem 1 lutego 1954 r. zostają 

uruchomione na terenie Gdynia-Orłowo
w Sopocie, przy ul. Powst. Warszawy i ,  4. 6 brzy Spółdz- Pracy Wyrobów Skórzanych

(pawilon wystawowy), tel. 525-68 Tli Kilińskiego PUNKTY PRZYJĘĆ:
Jednocześnie zawiadamiamy, że we wszyst* Świętojańska 61, Starowiejska 25, Czer-
kich sklepach CHPD wprowadzono nowe * wonych Kosynierów 97, Chylońska 96.

warunki sprzedaży ratalnej tł rat I Obłuże — Gruna 211, Leszczynkl —
DYREKCJA 1 Czerwonych Kosynierów 150, Osiedle

217-K Krasickiego — Dzierżyńskiego 3, Wito-
PRACOWNICY POSZUKIWANIiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiitif iiiiiiitiiiiiiiiiiin nntiii iiiliiiiiiiiii,iiniii, ni i mino — Sadowa 5, Orłowo — pl. Gór­

nośląski 6.
Fachowca do produkcji cygarniczek szkła- i Zakres usług: reperacja obuwia gumowego,
nych zatrudni natychmiast, Handlowo- dgtek t opon rowerowych. Jio-K
Usługowa Spółdzielnia Inwalidów w Gdy­
ni Warunki do omówienia w biurze spół­
dzielni Gdynia, ul. Śląska 76, barak nr 20

221-K
Unieważnia się z dniem 14. I. 1954 roku 
pieczątkę „Gdańskie Przemysłowe Zjedno­
czenie Budowlane, Zarząd Budowlany Nr.?. 
Bud. 517 — 151-53 r. 232-K

OGf.OSZENIA 
11 i 1111111111 u 111111111 m 111111111111111
STANEK Kazimierz — 
Starogard, Derdowskie- 
go 8. zgubił przepustkę 
Bydgoskich Okręgowych 
Zakł. Młynarskich w 
Starogardzie 332-P

DROBNI* PF.RWEJNS Władysław 
Elbląg, Dębowa 44. zgu 
bił odcinek zameldowa­
nia. 253-F
DACHNIEWICZOWI Ja­
nowi, Elbląg, Grunwaldz 
ka 39, skradziono legi­
tymację zw zaw. nr 
117824 331-P

Z a m o w i e n i ana wyświetlanie reltianij/ w kinach
przyjmuje od dnia 1 lutego 1954 r

Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa*
w Gdańsku, Targ Drzewny 3/7 (parter)

teL 335-80 169- k

■gggttiaaB
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